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O badaniu stylu w powieściach 


Spory pomiędzy językoznawcami 
a literatami toczone w dziedzinie sty- 
listyki rodzą się przeważnie z pomie- 
szania dwóch zjawisk zawartych w 
fakcie literatury jako sztuki słowa. 
Z pomieszania materiału budowy 7 
jej eelem. Materiałem literatury jest 
naturalnie język wraz z jego całym 
zespołem norm, prawideł ogólnych, 
wraz z zasobem synonimów, odmian 
znaczeń zależnych od środowiska etc. 
Nie ma więc mowy, ażeby jakakol- 
wiek analiza stylistyczna mogła się 
obejść bez dokładnej znajomości te- 
go materiału. 


Z drugiej wszakże strony —- rzecz 
lo równie naturalna — nie to urze- 


czywistnianie ogólno — językowych 
norm jest celem dzieł literackich, ale 
te cele mieszczą się w innej, niezale- 
żnej od materiału językowego sferze. 
Zadanie stylistyki literackiej, w szcze 
vólności zaś badanie stylu w powieś- 
ci. polega na tym, by wychodząc od 
tych celów „ponadsłownych*. żeby 
tak powiedzieć, pytać jak materiał 
języka zostaje zorganizowany, doslo- 
sowany do tych zadań, czy napotyka- 
my na wyraźne przemiany norm ję- 
zykowych. « ile zaś styhstyczny cel 
utworu zostaje osiągnięty bez wkro- 
czenia w sferę materiału ..przedlite 
rackiego”. Spory zaś rodzą się z nie- 
słusznego przekonania, że na te py- 
tania sam materiał dzieła zdoła od- 
powiedzieć lub z nadziei, że każda 
aobitna cecha stylu odrazu się zapi- 
suje w tym pierwiastkowym materia- 
le i już z jego oblicza daje się odezy- 
tać, Przypatrzymy się tylko tej kwe- 
stii ostatniej, jako że jest ona naj- 


bardziej instruktywna. 
Idealizm Vossłera i Spitzera. sta- 
wiający znak równości między od- 


chyleniem od normy a właściwością 
psychiczną twórcy. nie cieszy się dzi- 
siaj uznaniem. za pojmowanie stylu 
wyłącznie jako wyrazu psychiki in- 
dywidualnej. W tym znaku równoś- 
ci kryje się jednak i drugie przeko- 
nanie, naogół rzadziej podkreślane. 
że cecha stylu odrazu zapisuje się w 
materiale językowym i że właściwie 
tylko to jest stylem, co w pewnym 
odchyleniu. w pewnej nowości zdo- 
lało się ujawnić. I tak np. dobór pisa- 
rzy badanych przez Spitzera nie jest 
przypadkowy: Rabelais, Hugo, Péguy, 
Romains. Są to pisarze eharakterys- 
iyezni językowo, u których stwier- 
dzenie związku między oczywistymi 
cechami jezykowo - stylistycznymi 
a rządzącą nimi przypuszczalnie za- 
sadą psychiczną nie przedstawia 
zbyt wielkich trudności. Słabość 
idealizmu była więc zarówno w in- 
dywidualistycznym pojmowaniu sty- 
lu, co w zaufaniu, że styl musi się 
odzwierciedlać w właściwościach 

„przedliterackich* materiału słow- 
nego. 

Zaufanie to jest zawodne. Dlacze- 
go — sięgnijmy do tekstów. Zagłębie 
Dąbrowskie w „Lenorze* Kadena - 
Bandrowskiego: „Mętne zmylone wo- 
dy. jakieś drogi zbłąkane, Śluzami 
zastawione, łyse dale zaciekiem bło- 
la naukos przejęte, rząd domków ku- 
cych, dziobatych. z dachami jak wy- 
jeniałe czapy, na bakier włożonymi. 
- i nic, nie, nic, — wydmuchy, sine 
4 przestrzeni, nagle strasz- 
liwy węzeł żelaza, cegły i betonu, z 
pośrodka strzela w górę ośmnaście. 
dwanaście. dwadzieścia pięć komi- 
nów. połączonych czarnym  zrostem 
stali." 


Ten opis typowego ekspresjonisiy 
nie trudno analizować na sposób 
idealistów. Cechy same się narzucają. 
Niezwykłe użycie słownictwa medy- 
cznego,  sugerującego może bez- 
względność naturalistyczną, może u- 
tajone wspólczucie (zaciek błota, 
spuchlizny przestrzeni, zrost stali). 
Silna animizaeja krajobrazu przez 
użycie przymiotników oznaczających 
cechy, postępki ludzkie i nasuwają- 
cych wpółezucie wraz z stwierdze- 
niem (zmylone wody, drogi zbłąka- 
ne, łyse dale, domki dziobate), czy 
zbliżone do tego — „dachy jak wy- 
leniałe czapy, włożone na bakier". 
Wreszcie deformacja samego mate- 
riału językowego: nowotwór „kucy“, 
powstały z kontaminacji przymiot- 
ników kusy i przykucnięty. „Dom- 
ki kuce“ budzą podwójną assocjację 
znaczeniową: domki przykuenięte, 
małe i domki kuse, biedne, bez 
drzew i ogrodów. Znamy je dobrze 
ze Śląska i Zagłębia. 

Tekst Kadena — Bandrowskiego 
jest znamienny dla ekspresjonistycz- 
nych odmian stylu literackiego i wy 
daje się ,że metoda  idealistyczan 
(przypominam dobór pisarzy Spitze- 
ra) jest prawdziwie skuterzną tylko 
w zastosowaniu do pisarzy tego ty- 
pu. Bo tylko u ekspresjonistów styl 
jest wyrazem psychiki indywidual- 
nej zapisanym w przetworzeniach 
materiału słownego — czyli spełnia 
obydwie utajone tendencje idealiz- 
mu. Ale ekspresjoniści w każdej e- 
poce literackiej stanowią znaczną 
inniejszość i charakterystyczni dla 
stylu prądów i epok są raczej inni 
pisarze, u których nie zachodzi ten 
prosty stosunek między wyrazem a 
cechą. 

Opis Weyssenhofia z „Sobola i 
panny”: „Zorza pozachodnia, pełna 
jeszcze słońca, rozzłocona na jednej 
połowie nieba, od drugiej już ściga- 
na przez opalową, fioletem nasionka- 
jącą bladość, dawała rozpoznać, że 
sztywne olchy, wiotkie brzozy i krze 
winy przyziemne już się owiły ciep- 
lą, zieloną gazą na zimowych węz- 
łach gałęzi, — że na łączce leśnej, 
zwłaszcza gdzie mokrzej, miliony o- 
strych mieczyków nastawiły się do 
góry, bladozielone, a tu i ówdzie ka- 
czeńce niewątpliwie krzyczą żółtymi 
płomykami, że już wiosna“. 

Nietrudno odczuć spokojne piękno 
tego urywka. Gdyby ktoś jednak po- 
lecił wskazać, w czym się ono mieś 
ci, w jakim nagięciu normy języko- 
wej, w jakiej odmianie znaczenia, 
słowem w jakiej właściwości indy- 
widualnej, będącej rodem z psychiki 
autora, nie sposób spełnić tego żą- 
dania. W całym tym urywku żadne 
określenie (poza metaforą .kaczeńce 
krzyczą“) nie wykracza poza sponta- 
niezno - emocyjne normy języka. A 
przecież Weyssenhoff uchodzi za 
doskonałego stylistę. Co począć z a- 
nalizą takiego stylu? 

W tej sytuacji Z. Łempieki stawia 
postulat odindywidualizowania sty- 
listyki, postulat skierowany przeciw 
idealizmowi, budzącemu złudzenie 
jakoby styl był zjawiskiem oderwa- 
nym od prądu, tendencji całej epo- 
ki a indywidualność pisarza stano- 
wiła jego ostateczną podstawę. 
Ostrze zarzutów jest tu podwójne, bo 
wymierzone również przeciwko we- 
mu, jakoby styl rodził się dopiero 
wraz z wkroczeniem w sferę mate- 
riału „przedliteraekiego'. To ostrze 


drugie jest dla nas donioślejsze. We- 
dług Łempiekiego — „badając posz- 
czególne zjawisko stylu, czy to posz- 
czególny utwór, czy styl jakiegoś pi- 
sarza,.. usiłujemy wydobyć i seha- 
rakteryzować tę działającą w nim 
siłę i wykazać, jakiego starcia czy 
też skrzyżowania sił jest wynikiem 
styl objawiający się w takim czy in- 
nym kształcie“. („Z zagadnień styli- 
styki“, Rozprawa O a 


W takim wypadku EA swo- 
je prawa hipoteza działająca deduk- 
eyjnie. Bo ażeby szukać dowodów, 
musimy najpierw wiedzieć na co do- 
wodów szukamy — czyli bez uzasad- 
nień musimy przyjąć pewne przypu- 
szczenie, by sprawdzać później jego 


słuszność. Hipoteza dotycząca Wey- 
ssenhoffa brzmi: dla tego pisarza 


charakterystyczne jest skrzyżowanie 
dążeń realistyczno - opisowych, ogra 
niezonych tematycznie do środowis- 
ka szlacheckiego, aprobujących to 
środowisko, skrzyżowanie z opiso 
wością malarską prawie że impresjo- 
nistyczną. To „prawie że“ zostanie 
za chwilę objaśnione. Styl takich po- 
wieści. jak „Soból i panna czy 
„Duszeza* (najlepszych w dorobku 
artystycznym pisarza), rodzi się z te- 
go, że autor zadowolony z środowis- 
ka społecznego swoich utworów 
wzmaga niejako to uczucie spokoju, 
nasycenia przez opanowaną sztukę 
opisu, która nigdy nie sięgnie do 
tych okrucieństw natury, jakie mi- 
mo zachwytów nad przyrodą widzieć 
będą pisarze Młodej Polski nasyceni 


haturalizmem. Jest to nb. jedna z 
głównych przyczyn, dlaczego Miło- 


dej Polsce obca była sztuka Wey- 
ssenhoffa. 

Sprawdźmy hipotezę na zacytowa- 
nym zdaniu. Jest w nim wyraźna 
obserwacja barw zimnych i ciepłych. 
utrzymana jednak w ramach realiz- 
mu barw, tego co każdemu mniej 
więcej oku jest dostrzegalne. Gdy 
to pamiętamy, właściwego znaczenia 
nabira jedyna w zdaniu metafora 
(kaczeńce niewątpliwie krzyczą) 
żółcizna kaczeńców jest najcieplej- 
szym kolorem wśród opalu, fioletów, 
bladości, bładej zieleni, czy danych 
czysto rysunkowych (węzły gałęzi) 
i zostaje podkreśloną tą jedyną me- 
taforą. Ale to jeszcze nie impresjo- 
nizm pełny. Oto zorza zachodnia „da 
je rozpoznać“ kształty i barwy zu- 
pełnie bez wpływu kolorystycznego. 


Olchy mogą być sztywne, brzozy 
mogą być wiotkie, krzewiny moga 


się owić gazą niezależnie od oświetle- 
nia zachodu. To oświetlenie całkiem 
nie wywiera na nie wpływu, podczas 
gdy technika impresjonistyczna wy- 
magałaby właśnie powiązania kolo- 
rystvcznego, całkowitej zależności 
tej pory dnia i krajobrazu. 

Takie też powiązanie znajdziemy 
w podobnym opisie Żeromskiego (po- 
czątek noweli „Zmierzch*): „Między 
grube pnie kilku świerków, co ster- 
czą samotnie na skraju poręby, pla- 
miącej mnóstwem czarnych pniaków 
zgniło-zielony upłaz wzgórza, zsuwa- 
ło się słońce, płowiąc się w miedzia- 
nym blasku, podobnym do przejrzy- 
stego kurzu, nieruchomą warstwą 
nawisłego nad daleką widownią. Od- 
blaski jego lśniły jeszcze na krawę- 
dziach chmur, wyzłacając je i zabar- 
wiając szkarłatem, wrzynały się mię 
dzy fałdy szarych kłębów i szkiiły 
na wodach. W brózdach ściernisk i 


podorywek jesiennych, na sapowa- 
tych niwkach i świeżych karczowis- 
kach, gdzie stały smugi wody po nie- 
dawnej nawałnicy, mieniły się rude 
plamy, jak kawałki szyb przepało- 
nych. Na szare, przyklepane skiby 
padał, uciążliwy dla oczu, zwodniczy 
cień fioletowy, piaszczyste wydmy 
żółkły - zielska na przykopach, 
krzaki na miedzach miały jakieś nie 
swoje, chwilowe barwy“ 

Ostatnie słowa są najbardziej wy- 
mowne. Pisarz wie, że chwyta bar- 
wy mijające, narodzone ze specjal- 
nego oświetlenia, sprzeczne nawet z 
barwą zasadniczą—,„nieswoje 1 chwi- 
lowe*. Jest tu skrzyżowanie pełnego 
impresjonizmu opisów z techniką po- 
wieściową, podobnie jak np u Rey- 
monta, Sieroszewskiego, dalszy ciąg 
zjawiska stylistycznego, którego e- 
tap wcześniejszy reprezeniuje We; 
ssenhoff. 

Wnioski? Badaniu stylu w powie- 
ściach, zajmując się normami wy- 
borów składników językowych dziec- 
ła, stosunkowo rzadko natrafia na 
cechy, które odrazu mogą być uchwy 
cone, bez świadomości o jaki typ 
pisarza chodzi, jaki prąd artystycz- 
nv nim rządzi. Cecha stylu może 
być w powieści bardzo wyrażna, a 
uie stawać się przetworzeniem ma- 
triału, nagięciem normy. Styl w po- 
wieści posiada sferę samoistną, któ- 
ra może lecz nie musi docierać do 
dziedzin, gdzie wyłącznie panuje lin- 
gwistyka. Stylistyka posiada przeto 
swobodę w wyznaczaniu problemów, 
nigdy nie wyznaczy ich materiai 
dzieł literackich, zawsze ich cel. 

Inaczej naturalnie przedstawiają 
się te sprawy w poezji, gdzie związ- 
ki pomiędzy słowem jako materia- 
iem, a słowem jako celem twórczoś- 
ci są bardziej bezpośrednie. Powieść 
natomiast posługuje się przede 
wszystkim warstwą znaczeń, warst- 
wą komunikatywną języka, ta zaś 
nie poddaje się operacjom, bezpoś- 
rednim przemianom, dozwolonym po 
czji, jaka tylko sugeruje znaczenia. 
W powieści podobne postępowanie 
jest niemożliwe. Powieść np. która- 
by zawierała na swych trzystu stro- 
nach ten sam procent nowotworów. 
co przecietny wiersz Leśmiana, by- 
laby zupełnie nieczytelna. To sama 
ze składnią poetycką: powieść napi- 
sana całkowicie według składni Przy 
bosia byłaby tak samo nieczytelną, 
jak powieść na modłę Leśmiana. Na- 
wiasem mówiące w tym widzieć nale- 
ży przyczynę, dlaczega awangarda 
nie może wyjść poza lirykę: jej głów- 
ne zdobycze nie dają się zastosować 
z powodzeniem w górującym dzisiaj 


gatunku literackim i to właśnie 
wywołuje słabość -socjalno-literucką 
awangardy. 

Tak więc stvl powieści jest na 
pierwszym miejscu tworem prądów 
ponad osobowych, tendencji epoki, 


rzadkiej zaś tworem indywidualnym 
niespotykanym u innych pisarzy. 
Sfera zjawisk literackich wyznacza 
ów styl, stera zjawisk językowych 
może się w nim odbijać, być kształ- 
towaną, ale nie ona rozwojem stylu 
kieruje, ani też nie ona wyznacza za- 
sięg pytań i odpowiedzi w badaniu. 

1) Zacylowany urywek w ostatnim prze- 
rohionym wydaniu „(czarnych skrzydeł“ nie 
został zmieniony. Oznacza lo, że mamy tu- 
taj tekst typowy, do którego pisarz zawsze 
się przyznaje. 


ARTUR SANDAUER 


Udawać znaczy maskować swe prawdzi- 


we uczucia. Lecz czyż wiemy, co w nas 


jest prawdziwem? —- Wyobraźmy sobe 
człowieka bojaźliwego, który przymusza się 
do śmiałości. Bez wątpienia, jeśli czynić lo 
będzie w sposób wymuszony, uznamy, że 
udaje. Lecz jeśli naturalnie? Ktoś, kto tak 
udatnie udaje Śmiałego — powiemy wów- 
czas — musi być w gruncie rzeczy śŚmia- 
łym. Tylko nieudatne udawanie jest zatem 


udatne nazywa się  szczero- 


udawaniem; 
ścią... Co więcej, po pewnym czasie — i tu 
zaczyna się tragedia — ów czło- 


przyzwyczajony do własnej śmiało- 


dopiero 
wiek, 

ści, nie potrafi sam rozeznać, ile w niej 
sztuczności, a ile przyrodzenia. Ktoś byłby 
może skłonny nazwać prawdziwym stan 
wcześniejszy, późniejszy zaś, z rozimysłem 
— udanym. Któż jednak wie, 
został w 


wytworzony 
czy i łamten, 
przeszłości zbyt zamierzchłej, by o niej pa- 
miętać, wytworzony z rozmysłem? Każdy 
nasz gest, dziś najnaturalniejszy, był kie- 
dyš wynalazkiem lub  naśladownictwem. 
Gwałt, jakiego dokonuje świadomość na 
nieświadomości, i 
wszelka nieświadomość jest tylko dawną. 
zapomnianą świadomością. Nie 
niczego, co byśiny mogli nazwać absoluta.e 


wcześniejszy nie 


odbywał się zawsze; i 


ma w nas 
prawdziwym. jest ono prawdziwe tylko w 
stosunku do tego. późniejszego, które je te- 
raz luzuje; lecz udane w stosunku do tego, 
co je poprzedziło, które znów samo... I tak 
dalej w nieskończoność. Jesteśmy warstwa- 
ini kolejnych udawań. 


Lecz ta Świadomość, która narzuca nam 


swe każdorazowe przemiany, czemże jest, 
jeśli nie tunkcją społeczną, czułkami. któ- 
rymi dotykamy naszego otoczenia” Raz po 
raz fałszujemy nagromadzoną w nas prze- 
szłość na korzyść, lub na niekorzyść, lecz 
zawsze w stosunku do: pewnych konfigu- 
racyj zewnętrznych. Idea ta wymagałaby 
stworzenia nowej psychologii: nie tej, abso- 
lutnej i statycznej, która traktuje człowie- 
ka jako coś. co się już stało i co tylko 
działa; lecz relatywistycznej, która by uka- 
zała, jak każda nasza decyzja zadaje kłam 
poprzedniej; jest skokiem w nieznane, rzu- 
ceniem się na oślep w boczną uliczkę, pró- 
bą rozwiązania płynnych węzłów, zawiązy- 
wanych przez czas; jak, zamiast kontynu- 
z każdą chwilą; 
dotych- 


czasowych, na coś się stylizujemy. do cze- 


ować. zdradzamy siebie 


jak wciąż dorzucamy coś do nas 


goś dostosowujemy. stroimy miny i gryma- 
sy: jak świadomość. 
wagi nieświadomości. każe nam przybierać 
nasze pozycje, 


ów języczek równo- 
najdz,wniejsze i najmniej 
byle nie spaść z liny sytuacji; i ile masko- 
wanych poślizgnięć skiada się na nasz rów- 
ny krok... 

Zawodzą nas tulaj pojęcia determinizmu 
i indeterminizmu, za pomocą których usi- 
wymknąć się 
psychologia ta jest deterministyczna, bo de- 


łowalibyśmy rzeczywistości: 
monstruje naszą zależność od faktów: jeśli 
coś robimy, to dłalego, że sytuacja unie- 


możliwia nam zrobienie czegokolwiek in- 


nego, ale zarazem indelerministyczna, bo 
ukazuje, jak każdy nasz czyn jest dla nas 
samych nowym i n.espodzianym. Godzi ona 
te antynomie i wprowadza je na jakieś wyż 
sze piętro syntezy. tylko 
dzięki temu, że zawsze za późno się co- 


„Świat istnieje 


łać” — powiada Gombrowicz w pewnym 
miejscu „Ferdydurke“. W scenie na po- 


dwórku gimnazjalnym każdy z aktorów, po 


wypowiedzenu czegoś, cofa się o krok. 
„tak jakoś głupio to zabrzmiało”. Jest to 
humorystyczna realizacja naszej idei. Czy- 


ny i słowa, wyciśnięte z nas przez syluację, 
przerastają nas, dorzucają do nas coś obce- 


go i fałszywego, czegobyśmy się chętnie 
wyrzekli; zostają one nam wydarte przez 


pewien automatyzm społeczny, przez to, że 
wszyscy tak robią, że ktoś, kto na nas pa- 
trzyłby w tej chwili, oczekiwałhy takich 
właśnie postępków; dopiero ex post dotwa- 
rzamy dla nich tłumaczenie, łączymy je 
niejako z nami dotychczasowymi, wmawia- 
my w siebie i w innych, że taki był nasz 
najistotniejszy zamysł. 
W wypadkach krandon yah prowadzi to do 


przedustanowiony, 
paradoksalnej zasady, że nie czyny z za- 
miarów, rodzą. 
Młodziak oślep, 
prawie niechcący. ale później będzie šwię- 


ale zamiary z czynów się 
daje w twarz Pimee na 


tie przekonany, że kierowało nim ojcowskie 


oburzenie przeciw temu, kto dybał na ceno- 
ię jego córki. 
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Podobnie „Pylaszezkiewicz, 


Powieść o udawaniu 


O „Ferdydurke” Gombrowicza 


zanim odpowiedział |na propozycję Miętu- 
sa) zmierzył go spojrzeniem jasnym i ła- 
godnym. ale pełnym wewnętrznej mocy. 
A z takim spojrzeniem 
dzicć inaczej. jak mocno. Odpowiedział te- 
dy, cofając się o krok: — Za ideały gotów 
jestem oddać życie“. istr. 40). Spojrzenie, 
przypadkowe może, narzuciło mu odpowie- 
dnie słowa. Musiał podporządkować się 
własnemu spojrzeniu. 

Stąd pochodzi Gombrowiczowska 
tia cząstki. Objaw forma przy- 
zwłaszcza gdy społecznie 
uzgodnić 
treść dotychczasową, 


nie mógł odpowie- 


filozo- 
chwilowy, 
padkowa, jest 
chwalebna, gorączkowo 
z sobą całą 
choćby kosztem fałszerstwa, byle mieć się 
skąd wywodzić sobie przy- 
czynę. Ona. która jest tylko eząstką, dory- 
jakąś fikcyjną całość, 
wmawiając sobie ię hypotelyczną genealo- 
gię, której sama jest raczej sprawczynią, 
niż potomkiem. Tak ów, wspomniany przez 
Gombrowicza, autor, który wskutek pierw- 
szej swej książki zyskał opinię pisarza he- 
ro.cznego, tak długo upodabniał się do tej 


usiłuje 
naszą 


byle znaleźć 


sowuje do siebie 


swojej części, 
riery pisarskiej 


aż wreszcie pod koniec ka- 
był już taki sum heroicz- 
ny — jak jego dzieło. 

Demonstracja bezpośrednia tych zależno- 
ści: treści od formy, człowieka od sytuacji. 
ducha od ciała, całości od cząstki — Jest 
w powieści już choćby dlatego niemożliwa, 
że zamieniłaby ona ją w traktat lub, co gor 
sza, w powieść psychologiczną. W obawie 
tej alternatywy należy uciec się do dowo- 
du niewprost, 
szą za pomocą 
przeciwnego. Absurd, którym posługuje się 
Gombrowicz, jest niczym innym. jak wła- 
śne takim 
Wykazuje on. że w wypadkach, gdzie nor- 
malne dopasowanie człowieka do sytuacji, 


demonstrując słuszność na- 


niedorzeczności twierdzenia 


dowodzeniem per absurdum. 


zamiaru do czynu etc. nie udaje się łuh 


jest utrudnione, gdzie, innymi słowy, za- 
wodzi stara komedia międzyludzka, wyzwa- 
la się coś, co można by nazwać nonsensem 
zum'ały zamiar. I dlatego bohater w chwili, 
psychologicznym, czyny bezcelowe i grote- 
skowe, pochodzące jedyne z potrzeby zro- 
bienia czegokolwiek. 
Przypuśćmy na przykład že przystoso- 
wanie treści do formy, wskutek ich wza- 


jemnego oddalenia. wymaga fałszerstwa 


zbyt wielkiego, aby mogło ono, jak zwykle. 
przejść gładko i nieświadomie. Grozi nam 


naszej 
garderoby 


wówczas rozświelłenie ciemni foto- 


graficznej, owej psychicznej. 


skąd czyny nasze, przebrane już i zaopa- 
trzone w sens społeczny, wychodzą na wi- 
downię 
ke“: bohater pragnie uciec z dworu: ale 


nie może bez kolegi; a ten 


międzyludzką. Tak w „Ferdydur- 


znów nie chce 
bez parobka: musi zatem porwać parobka. 
idzie więc w nocy, boso, do kuchn'. aby go 
zmusić do wspólnej ucieczki. Ale ten czyn 
jest, wskutek  zawikłanych okoliczności. 
zbyt odległy od zamiaru, który go zrodził. 
zbyt 


ujrzałby tę 


niepodobny do niego. Kazdy, kto 


scenę nocną, podłożyłby pod 


JÓZEF ANDRZEJ FRASIK 


nią treść zgoła odmienną; byłby pewien. że 
panicz chciał uwieść lub porwać panienkę. 
Bo do chodzenia w nocy, boso, po komna- 
tach dworu nadaje się, według mitu spo- 
łecznego. całość inna, miłosna, a nie ja- 
kieg — porywanie parobka. I bohater przyj 
muje tę społeczną i normalizującą interpre- 
tację swego czynu. Zamiast parobka — po- 
rywa panienkę, zamiast wariactwa — wy- 
skandal. jak dziwnie 
brzmi śmiech, którego powody nie są ogól- 


h'era Zauważmy. 
nie, społecznie znane: śmiech do siebie, na- 
wet śmiech nad książką. Bo to jest właśnie 
szaleńsiwo: czyn, za którym nie kryje się 
Żaden odrazu. na pierwsze wejrzenie. zro- 
zumiały zamiar. I dlatego bohater w chwili, 
inierpre- 
ale gdy 


gdy nie znalazł jeszcze miłosnej 
lacjj dla swej nocnej eskapady. 
już. wskutek obecności ludzi, zarzucił praw 
dziwą. lecz nie dającą się społecznie utrzy- 
mać. parobczańską —- rzuca się na oślep 
w nonsens, w czyny groteskowe i fantasty- 
czne. Jest to chwila, gdy straciwszy stare, 
lecz nie zyskawszy jeszcze nowego uspra- 
wiedliwienia dla swego czynu, człowiek. nie 
wiedząc. co z sobą począć, dokąd się zali- 
czyć. Na co stylizować, miota się, wytrąco- 
ny ze wszystkich kolcin, obłędny. 

Dostosowanie treści do formy, przybra- 


nie postawy psych cznej, dorobienie sobie 
miny jest szczególnie trudne w tych sytu- 
acjach, gdzie uczestnicy nie rozumieją 
swych wzajemnych pobudek. Tak w scenie 
nocnej u Młodziaków inżynier. nie rozumie- 
jąc. ¢o tu robi Pimko i Kopyrda, nie we. 
czy ma się zachować jak ojciec czy leż jak 
Pimko znów 
ma być uwodzicielem, czy też chorym na 


wiadonro 


nowoczesny inżynier, czy 
właści- 
której 
normalne społeczne udawanie nie udaje się: 


żołądek staruszkiem. Nie 
wie, co robić, Jest to sytuacja, w 
przerwa w komedii ludzkiej, odkrycie bły- 
skawiezne między dwiema maskami nagiej 
i nienazwanej twarzy. I oto pojawiają się 
auiomatycznie. jedynie dla wypełnienia lej 
przeraźliwej próżni i zastoju, czyny hyle- 
jakie. potrzeba zanurzenia się w kłębowi- 
sku. choćby absurdalnym. lecz ruchomym. 
Zapewne, skandal jest lepszy od szaleń- 
stwa. Ale nawel szaleństwo jesl lepsze od 
pustki. 

W najtragicznicjszym położeniu znajdu- 
je Się tn bez watpienia Młodziak, który, ja- 
ko ojciec i pan domu. powinien działać. 
Ma on, jak się rzekło, do wyboru dwie tre- 
ści, dwie interpretacje swej roli; jużto mo- 
że grać mściciela honoru swej córki, juzio 
nowoczesnego inżyniera czy nawet konwen- 
cjonalnego pana domu. Nie rozumiejąc je- 
dnak syluacji czyli zamiarów innych osób, 
chwieje się bez możności 
między tymi dwiema pozami. 


rozstrzygnięcia 
Skutki nie- 
zdecydowania są katastrofalne: bo oto, gdy. 
rozwścieczony, podskakuje do Kopyrdy, by 
go, w myśl 
liczkowac, 


interpretacji honorowej, 
w ostatniej 
chwili, w myśl interpretacji konwencjonal- 
nej, że nie wypada przecie dorosłemu bić 
po twarzy smarkacza 


spo- 
przypomina sobie 


i chce się  cotnąć. 


MOJA POLNA 


W'ołała chustami ranck i gołębie 
a przed dom, skrzypiąc dniem. zajeżdźzał wóz. 


Było błękitnie i śpiewnie, 
było: 


za łakami, za polem, zagubione dzieciństwo wzgórz. 


Wiała chustami siwymi, wiała 


i matka i jesień i wiatr — 
a ręce jej drobne, 

a oczy jej dobre, 

a z dłoni? 


Hej rośnie, hej dzwoni, wąziutki strumyczeh lal! 


Przykołysz rankiem, jak obłoki — młodość; 


do skroni przyłóż jej słowa: 


jak skrzypienie mebli jej oddech: 
ręce jak gałązki zielone i mlode! 
Jeśli idziesz, przystań; jeśli mówisz szeptem, zamilcz! 
Patrz: oto po powietrzu płynie, niebieską chustą woła 
i zaraz do jej dłoni przyłatują wróble, gołębie i wiatr! 


Za łąkami rośniesz jak echo; 


cienie ciemne pod oczami — 


na schodach stajesz, gdy idziesz; czekasz. 


W kąciku popłaczesz. 
— Moja Droga! 
-— Moja Polna! 


Bądź błogosławiona miedzy łąkami 


lecz. nie mogąc powstrzymać rozpędu. ła- 


pie go za -— podbródek. “Z dwóch zwalcza- 
jacych się postaw psychicznych  wyniknał 
ten czyn skośny, absurdalna wypadkowa 


nie dających się przeprowadzić linij. W ter 
minologii Gombrowicza zwie się to kiksem 
luh skosem psychicznym. 

Jeśli w logice pośrodku między sprzecz- 


nymi twierdzeniami mieści się tylko ab- 


surd, przeciwnymi 
ireściami pozostaje jeszcze trzeci wybieg — 
kiks. niedozwolonc uchylenie się prawi- 
dłom gry społecznej; jak ktoś, kto nie mo- 
gąc wygrać, a nie chcąc przegrać, ma je 
szcze jedno wyjście: zburzyć partię; jak w 
„Filidorze* Gombrowieza mistrz Analizy, 
który. mając do wyboru, w pojedynku z mi 
strzem Syntezy, zabić go lub być zabitym, 
odrzuca obydwie te możliwości, przynoszą- 
ce na równi triumt jego przeciwnikowi, któ 
załatwieniu 


to w praktyce między 


remu zależy na honorowym 
sprawy wymyka się regułom gry i strze- 
la w bok — prosto w palec profesorowej. 
Co prawda, czyn ten jest rozmyślny; kiks 
zaś idealny byłby niezamierzony, wynikły 
z dwóch n,weczących się nawzajem chęci 
W istocie, głębiej rozważona akcja „Ferdy- 
durke* jest cała nieustannym kiksem. Bo- 
wsadzany wciąż między pary anty- 
równie mu przeciwnych, między Mię 
nowoczesność i 


hater, 
nomij, 
tusa i Syfona, 
kość, ziemiaństwo i chłopstwo, konwenans 
i antykonwenans, zmuszony do wyboru mię 


staroświec- 


dzy nimi kiksuje, robi coś, czego począt- 
kowo nie chciał, znajduje w jakimś nowym 
wymiarze psychicznym trzecią możliwość, 
sprzeczną z obydwoma, sprzecznymi z sobą. 
Można by rzec, że cała książka. tytuł włą- 


czywszy, jest taką jeduą wielką Trzecią. 


f Robi coś, czego nie chciał... W tym 
mieszczą się może wszystkie kombinacje 
„Ferdydurke“: człowiek, który, przerośnię 


tv i zaskoczony przez sytuację przystoso- 
wuje się do niej gwałtem lub, jeśli bez sku 
lku, popełnia czyn bezcelowy. Dotychczas 
działo się to wszystko w życiu Cóż jednak, 
gdyby przenieść tę metodę do kompozycji 
gdyby bohater robił to, czego 
nie chec=- Lecz to znaczy” 
Czyż bohater może postępować wbrew woli 
pisarza, skoro jest właśnie jej urzeczywisi- 
nieniem? Warto jednak zastanowić się, jak 
powstaje normalna akcja powieściowa. Pun. 


literackiej. 


autor” Coż 


klem wyjścia jest tu dla autora pewien cel 
do osiagnięcia, efekt końcowy. To też sze- 
reguje on zdarzenia niejako w tył, od owe- 
go końca ku poezątkowi, eliminując wszyst 
kie elementy niecelowe. aby po linii możli- 
wie najprostszej doprowadzić do upalrzo- 
nej mety. Nigdy nie zdarzy się bohaterowi 
na rozstrzygające spotkanie po- 
ślizgnąć się i zwichnąć nogę; ani dostrzec 
w momencie wyznań, że jest nieogolony 
Co najwyżej jakiś nieodpowiedziałny hu- 
morysta pozwoli sobie czasem na tę pospo- 
i teść, ale i on tylko jednorazowo, nie czy- 


w drodze 


niąc z niej metody. 

Jakże daleka jest od wszelkiego realizmu 
ta nagminnie w powieści realistycznej slo- 
sowana technika leleologiczna. Gdyżśw rze- 
czywisłości. poza człowiekiem. nie ma sze- 
regów celowych, łecz tylko przyczynowe, 
idące od początku, nie od końca. „Filibert 
dzieckiem podszyty“, nowela, wtrącona do 
„Ferdydurke*, jest — jakkolwiek parado- 
ksalnie to brzmi -- próbą takiej najściślej 
realistycznej kompozycji, która nie kroczy 
po linii prostej ku upatrzonemu celowi. lecz 


idzie za biegiem przyczyn. zbaczających 
częsiokroć, kiksujących t. zn. wywołują- 
cych zgoła niezamierzone skutki, które 


znów same obradzają w sposób równie nie- 
spodziewany itd... Stąd ów refren: „Jak 
trudne i zdradne jest życie, jak nieobliczał- 
ne". Podczas zawodów tennisowych pewien 
pułkownik. chcąc się popisać wobec wi- 
dzów i narzeczonej. sirzela do piłki w lo- 
cie; kula jednak. przeszedłszy przez piłkę. 
rani pewnego przemysłowca-armatora: jego 
żona. nie mogąc dosięgnąć pułkownika, wy 
mierza we wzburzeniu policzek najbliższe- 
mu sąsiadowi; len jednak, będąc epiłeplv- 
kiem, dostaje alaku; wobec czego siedzący 
obok pan skacze w szalonym popłochu na 
kark poniżej siedzącej damy. która ponosi 


W najbliższych dniach odbędzie $ie 
w Krakowie ODCZYT LITERACKI 


MARIANA CZUCHNOWSKIEGO 
Szczegóły w afiSzach 


i wyskakuje na plac, unosząc go na sobie 
całym pędem. Itd... Zazwyczaj autor po- 
wieściowy uwzględnia tylko zamierzone 
skutki przedstawianych zdarzeń: jeśli np. 
opisuje furgon. jadący nocą przez ulicę, 
uda się z nim na miejsce przeznaczenia; nie 
kogo turkot 


zajmie się natomiast kimś, 


przypadkiem obudził ani też nieprzewidzia- 


nym wynikiem tego przebudzenia — chyba, 
że o nim właśnie chciał napisać nowelę. 
Natomiast „Filibert dzieckiem podszyty” 


pozostawia zdarzeniom swobodę; wydaje 
się, jakoby nie podlegały one szeregującej 
i celowej woli autora. I jeśli przesadnym 
byłoby sformułowanie, że bohaterowie czy- 
nią tu co innego, niż chce autor, to w każ- 
dym razie nowela ta wywołuje wrażenie 
jakoby czynili i wymykali się 
ustawicznie jego pisarskiej tyranii. A o wy- 
wołanie złudzenia przecież właśnie chodzi... 
Piesi „Ferdydurke* w całości jest satyrą na 
konwencjonalność czynów ludzkich, to „Fi- 
libert* — na konwencjonalność kompozycji 
literackiej. Jeśli tam o człowieka, tu chodzi 
o sztuczność autora, która jest kontynuacją 
tamtej. Podczas gdy człowiek dotwarza do 
swego czynu ex post społeczny cel i inter- 
pretację, starając się zatuszować wszystko, 
co się z nią nie zgadza i przekonać siebie 
i innych, że taka była jego początkowa 
i istotna intencja ,to autor. tworząc już na 
iym fikcyjnym gruncie, kształtuje czyny 
swych bohaterów tak, jak gdyby nie było 
w nich zgoła elementów niezamierzonych, 
jak gdyby zdarzenia. 


co innego 


a same swe utwory, 
posłuszne jego  pisarskiemu celowi. nie 
śmiały ani na chwilę zboczyć z głównego 
gościńca. „Filibert“ natomiast bierze jako 
punkt wyjścia nie intencję autora, ale ja- 
kiekolwiek zdarzenie, śledząc jego automa- 
tvczne obradzanie i wielokierunkowe fale. 
Zamiast konstrukcji celowej mamy tu przy- 
czynową. Stąd ów fantastyczny i sobiepań- 
ski początek: „Wieśniak z Paryża pod ko- 
niec osiemnastego stulecia miał dziecko, to 
dziecko miało znowu dziecko, a to dziecko 
znowu miało dziecko i znowu było dziecko; 
a ostatnie dz.ecko jako champion 
grało mecz tennisowy na korcie reprezenta- 
vyjnym paryskiego Racing Klubu...". Znak, 
że rozpoczynamy skądkolwiek, bez zamiaru 
dojścia gdziekolwiek. nacinamy w jakim 
bądź punkcie ciągły bieg zdarzeń. 


świata 


„Filibert“ 
nie jest 


Jest to jednak tylko pozór. 
chce dać wrażenie automatyzmu, 
jednak pisany automatycznie. Niespodzian- 
ki jego kryją kierunek i pewną regularność. 
przeciwną co prawda zwykłej regularności 
działań ludzkich. Na ogół bowiem reakcja 
nasza równa się wywartej na nas akcji. Na 
każdy czyn nas dotyczący odpowiadamy Sy- 
metrycznym. Obrażeni obrażamy, przepro- 
szeni przebaczamy. Gorzej już jest, jeśli nie 
wiemy, czy obraza była rozmyślna: wahając 
się jaką intencję przypisać drugiemu, nie 
wiemy, jaką postawę przybrać sami. Bo 
czyn nieumyślny jest to taki, w którym treść 
i forma, rozdwojone, juz się nie pokrywają; 
nie wiemy zatem, na które z nich reago- 
wać. Jeśli skumulujemy cały szereg takich 
nierozmyślnych czynów, wówczas każdy 
z nich, co prawda, będzie się jeszcze łączył 
z formą poprzedzającego i z treścią następ- 
nego, ale z niczem dalszym. Tak np. poli- 
czek, wymierzony przez żonę armatora są- 
siadowi jest, przypadkową co prawda, od- 
powiedzią na strzał pułkownika. Natomiast 
nie ma on już żadnej łączności z intencją 
pułkownika, który chciał tylko zaimpono- 
wać narzeczonej, nie zaś zranić armatora. 
Policzek reaguje zatem tylko na formę, nie 
na treść jego czynu. Równie niezwiązany 
z policzkiem jest jego skutek — atak epi- 
leptyczny sąsiada. Żona armatora, dając 
mu w twarz. mogła się spodziewać tylko 
jego oburzenia tj. treści jego reakcji, lecz 
uie jej formy — ataku epileptycznego. Itp... 
Otrzymujemy w ten sposób serię zdarzeń. 
które, z osobna uzasadnione i połączone, 
tworzą jednak całość absurdalną, gdzie mię- 
dzy końcem a początkiem nie ma żadnej 
widomej łączności. Linia prosta, w ąqżąca za- 
zwyczaj działania ludzkie podlegnie tu sze- 
regowi kolejnych i nieznacznych odchyleń, 
aby w sumie osadzić nas w czystym nonsen- 
sie Już każdy z czynów z osobna, będąc 
nieumyślnym. zawierał w sobie pewną do- 
zę bezcelowośc.; lecz dopiero wszystkie ra- 
zem stworzyły sytuację absolutnie bezcelo- 
wą. jak ta: „I naraz, zwolna, stępa, oklep, 
na rasowych, cienkich w pęcinnie, eleganc- 
kich i strojnych kobietach jęło podjeżdżać 
do markizy de Filiberthe nie mniej niż trzy- 
Zapomocą tego 
maksymalnego odchylen a formy od treści. 
Gombro- 
wicz te odchylenia minimalne, których do- 
konujemy codzień. Jeśli 


dziestu Sześciu panów...“ 
czynu od zamiaru egzemplifikuje 


drobne nierówno- 


ległości i asymetrie, tak zręcznie przez nas 
maskowane, mogłyby przy sprzyjających o- 
kolicznościach doprowadzić do absurdu, to, 
wynika stąd, że tkwi w nas ciągle po 
lencjalnie. Choć mało prawdopodobny, jest 
on jednak możliwy i wystarczyłby 
rzadkich coprawda, lecz jednak zdarzają- 
cych się przyczyn, by go rozpętać. Nie ma 
niemożliwości, są tylko mniejsze lub więk- 


zbieg. 


sze prawdopodobieństwa — uczy fizyka no- 
woczesna. W odróżnieniu od innych pisarzy 
kiombrowicz produkuje swój absurd racjo- 
nalnie, uwzględniając 
i fizyczne prawa: nie igra on, jak inni, bez- 
przyczynowością, lecz tylka 


wszystkie logiczne 
bezcelowością 
sytuacyjj 

Jest to właściwie technika sceny u Mło- 
dziaków, przeniesiona do groteski absolut- 
nej, Jak tam każda osoba miała jakąś swo- 
ją rację, lecz nie rozumiała racji innych. 
wskutek czego całość była bez związku, tak 
tutaj każdy czyn ma jakieś swoje uzasad- 
nienie; fałszywym jest tylko sposób, w jaki 
ten, kto go popełnia. reaguje, a zatem inter- 
pretuje czyn poprzedni: tak, że i tutaj moż- 
na mówić o wzajemnym nieporozumieniu. 
Tylko że tam sytuacja odrazu była niezro- 
zumiała dla uczestników; tutaj zaś n.ezro- 
zumiałość jej narasta w czasie: toteż tam 
absurd objawia się odrazu; tu zaś dopiero 
w końcowym wyniku sytuacji, w którym su- 
mują się arobne asymetrie każdego zdarze- 
nia. Rzecz godna uwagi, że tylko pierwsza 
połowa „F.liberta* składa się z czynów nie- 
umyślnych; w drugiej zaczynają znów dzia- 
łać zupełnie świadome naśladownictwa: w 
ślad za owym pierwszym widzem, który 
skoczył w popłochu na głowę damy, siedzą- 
cej poniżej, idzie najpierw pewien marzy- 
z Tuluzy, potem mniej kulturalna 
publiczności, wreszcie bardziej kultu- 
ralna część publiczności. "Jest w tem wspa- 
niała parodia mechaniki ludzkiej: bo oto 
okazuje się, że ten sam zmysł naśladownice- 
twa, który zazwyczaj, każąc nam upodab- 
niać się do innych, jest czynnikiem równo- 
wagi, tutaj, znalazłszy się wobec nonsen- 
su, staje s.ę jego automatycznym przewod- 
nikiem. W sytuacji, doprowadzonej już 
uprzednio do absurdu, zamiast, jak zwy- 
kle, łagodzić i tuszować nierównoległości. 
potęguje on i rozmnaża je tysiąckroć. p 

Kierowana osobistymi racjami bohaterów, 
akcja „Filiberta” zapędza się daleko od 
wszelkiego znaczenia społecznego. aby na- 


ciel 
część 


gle ocknąć się i z przerażeniem dostrzec, 
na jakie bezdroża zaszła, jak niepojęta dla 
każdego, ktoby ją ujrzał tylko 
punkc.e, nie znając jej przebiegu. To osobi- 
ste zagalopowanie się poza sens społeczny 
jest jednym z najogolniejszych problemów 
„Ferdydurke, W pewnym miejscu bohater 
dostrzega nagle, że w towarzystwie pensjo- 
narki z Pimki wyłazi starość. Dziwi go to. 
Zawsze wydawało mu się, jakoby belter 
był istotą wieczną i ponadczasową. I zada- 
je sobie pytanie: „Stary czy profesor?" 
Lecz nagle budzi się z niedorzeczności tej 
formuły: „Jakto — stary czy profesor? 
Dlaczegóżby nie mógł być starym profeso- 
rem?“ 


w tym 


Przenośne, a więc osobiste, powie- 
dzenie, że belfer jest istotą ponadczasową, 
zostało nagle zastosowane dosłownie, a 
więc społecznie: „Stary czy profesor?“ Prze 
nośnia jest to pewien język prywatny; brać 
JA dosłownie znaczy wcielić ją do języka 
ogólnego; i na tym terenie okazuje się ona 
nonsensem. Podobnie, mówiąc o Kopyrdzie, 
że nogi u niego wysuwają się na plan 
pierwszy, na czoło, dochodzi nagle do gro- 
teskowej formuły: „Nogi ma na czole“, by 
nagle ocknąć się z przerażeniem:  „Potar- 
łem czoło ręką: Sen? Jawa?“ To prze- 
niesienie wnętrza na zewnątrz, to realizo- 
wanie prawd osobistych na terenie społecz- 
nym jest podstawą całej mitologii Gombro- 
wiczowskiej: jeśli Bladaczka pokazuje Gał- 
kiewiczowi fotografie żony i dziecka, by go 
wzruszyć i nakłonić do zachwycania się 
Słowackim, to nie czyni on tego, co czynił- 
by w rzeczywistości, lecz tylko to. co my- 
Śli: realizuje siebie; podobnie, jeśli boha- 
ter, chcąc oszpecić Młodziakównę, wrzuca 
muchę, odartą ze skrzydeł do jej sportowe- 
go pantofla, to nie kazi on tem przecie rze- 
rzywistej Młodziakówny, która o tym na- 
wet n.e będzie wiedzieć, lecz tylko kazi ją 
w sobie, swoje wyobrażenie o niej, Akcja 
jest mentalna, jak we śnie: dzieje się wśród 
fantomów psychicznych, 
ciała. 


którym nadano 
„Jest to rzeczywistość duchowa uze- 
wnętrzniona lub, jeśli kto woli. 
słość zewnętrzna 


rzeczywi- 
uduchowiona. 


Natrafiliśjny tu na drugi na pozór sprze- 
czny z dotychczasowym, kierunek dzieła 
Gombrowicza. Bo jeśli poprzednio chodziło 
o kształtowanie treści przez formę. lo tutaj 


na odwrót spotykamy się z treścią, która. 


ZYGMUNT WALISZEWSKI 


nie licząc się z żadną rzeczywistością, usi- 
łuje za wszelką cenę stworzyć sobie odpo- 
wiedni kształt. Można by przypuśc,ć, że jest 
to wcześniejsza, młodsza warstwa dzieła 
Gombrowicza: już to. że przekonanie o nie- 
istnieniu formy absclutnie prawdziwej, sta- 
nowi sedno jego książki, swiadczy, jak pa- 
lącem było dla niego kiedyś to zagadnienie. 
W pierwszym rozdziale przed 
Pimki, który mu narzuci formę cudzą, nosi 


się on z zamiarem napisania 


wejściem 


„dzieła wła- 
snego, takiego jak on. identycznego z nim. 
wynikającego wprost z niego, dzieła suwe- 
rennie przeprowadzającego własną swą ra- 
cję przeciw wszystkiemu ji wszystkim“ (str. 
20). 

Odczłowicczenie człowieka: odwartościo- 
do przy- 
do łydki, dzieła 
sztuki do ambicyj i porachunków, wszyst- 


wanie uczuć: sprowadzenie ich 


czyn: wierszy miłosnych 


kie te zarzuty, jakie niektórzy czynią „Fer- 
dydurke", 
mentu: że jest to książka, obiektywizująca 


upadają wobec tego kontrargu- 


rzeczywistość duchową i która równie mo- 


eno zaszczepia człowieka w świecie, jak 


świa! w człowieku. Ta dwoistość jest może 


najogóln ejszą z antynomij tego pisarza, 
który właściwie nie ma twierdzeń, lecz tyl- 
ko problemy. 


nicznym punkcie, 


Umieszczony w tym pogra- 
gdzie odbywa się prze- 
miana działania automatycznego, przyczy- 
nowego w celowe, cząstek w całości, świa- 
ta w człowieka. gdzie nie-ludzkie zostaje na 
zwane po ludzku, czujny na wszystkie oszu 
stwa, jakich wymaga przetłumaczenie wic- 
lości świata na jedność doznania — ma on 
widok otwarty na obydwie strony. Dostrze- 
ga spojrzeniem infantylnym, cząstkującym 
to kłamstwo unifikacji. z którego rodzi się 
człowick i którego nie widzą dorośli; czyż 
znaczy to jednak, że odmawia mu prawa 
istnienia?  Postawiony między konwenan- 
sem i antykonwenansem, Gombrowicz wy- 
brałby zapewne to samo udawanie, które 
demaskuje; bo — jak sam powiada — „nie 
ma ucieczki przed gębą, tylko w inną gę- 
bę", przed fałszem społecznym tylko w 
inny... 

„.5ą do te 


wpół-demoniczne, drogi myśli, na które ze- 


same, na wpół-dzicecinne, na 
szli niegdyś sofiści megarejscy, gdy. chcąc 
wykazać rozmówcy. jak płynne są pojęcia 
ludzkie, pytali go. czy pewna. podana przez 
nich, ziareń fasoli czyni kupę; by. 
odejmując po jednemu. ponawiać raz po 
raz pytanie; i wreszcie, gdy lamten w pew- 
nej chwili nagle zaprzeczył: .Jakże to 
powiedzieć iriumtująca — więc różnicę mię 
dzy kupą a nie-kupą stanowi jedno ziarn- 
ko?" Na lej drażniącej gran cy między ilo- 
ścią a jakością igra właśnie Gombrowicz. 
gdy w „Filidorze dzieckiem  podszytym” 
każe mistrzowi Syntezy 
chankę mistrza Analizy za pomocą kupy 
pieniędzy tak olbrzymiej, że nie może już 
ona rozbić jej na cząstki i musi poddać się 
wyższym całościom pojęciowym. jako to: 
Jaźńn. Honor. Ludzkość. 


ilość 


syntetyzować ko 


Powiada gdzieś Gombrowicz. że w dziw- 
nej łączności i analogi, „Filiberta” z „Fi- 
lidorem* kryje się 
sens dzieła. Zdarzyło się niektórym kryty- 
Oha- 
zada- 


ostateczny, sekretny 
kom wziąć tę wypowiedź na serio. 
wiam się jednak, czy najgłębszym 
niem krvtvki nie jest właśnie branie na sc- 
rio wszystkiego. co autor lekkomyślnie lul 
tym jakieś 
jedno z tych właśnie, którym 


przekornie powiedział Jest w 


misterium. 
Gombrowicz poświęcił swą 


ironiczną uwa- 
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gę. że wszystko. co kiedykolwiek wypowie- 
dzieliśmy lub zrobilismy. łączy się w pe- 
wien sposób poza naszymi plecami iub że 
przynajmniej można je połączyć, Tak też 
w przypadkowej analogii „Filiberta” z „Fi- 
lidorem* da się odnaleźć sens głęboki i sym 
holiczny. Bo cóż to jest „Filibert*? Szereg 
automatycznych czynów. pod które każdy 
z uczestników podkłada interpreiację celo- 
wą tak, jak gdyby były one umyślne, rea 
gując na ich formę tak, jak gdyby pokry- 
wała się z ich treścią: aż wreszcie ten ciąg 
n.eporozumień zostaje ukoronowany poja- 
wieniem się markiza Filiberta, który pod- 
kłada pod lo wszystko jeszcze jedną inter- 
pretację celową: honorową i morainą, po- 
sądzając Bogu ducha winną publiczność, 
jadącą, bez żadnych zaczepnych intencyj, 
oklep na swoich damach, o chęć obrażenia 
jego żony i ciskając w tłum garść b.letów 
wizytowych. Tak jak my sami łączymy w 
tej chwili „Filiberta* z „Filidorem* w ca- 
łość symboliczną, tak on łączy tę wielora- 
ką, przypadkową maskaradę jezdną w ca- 
łość honorową. Czyż posuniemy się zbyt 
daleko w interpretacji całościowej, jeśli po- 
wiemy, że nie tylko nowela ..Filibert* od- 
powiada ściśle „Filidorowi”*, ale także sam 
Filibert samemu Filidorowi; że to, co 
m.strz Syntezy czyni wobec kochanki mi- 
strza Analizy, syntetyzując i wszczepiająe 
w nią pewne wyższe całości, to samo Fili- 
bert wobec ze wszech miar zdemoralizowa- 
nej i rozpierzchłej sytuacji? Działanie auto- 
inatyczne, które chce uchodzić za celowe; 
całość, która powstała z cząstek i chce o 
tym zapomnieć; forma, która fałszuje treść 
lub sę pod nią podszywa — wszystkie te 
różnorodne pojęcia czyż nie oznaczają tej 
samej nadrzędnej problematyki. przemiany 
wielości świata w jedność poznania? I czyż 
najdoskonalszego przykładu tej, dokonują- 
cej się wśród olbrzymich fałszerstw, prze- 
miany nie dostarcza sam krytyk, gdy pró- 
buje zunifikować dzieło tak wielokierunko- 
we j tak cząstkowe, jak „Ferdydurke'; i w 
każdej, przypadkowej może, formie doszu- 
kać się zamierzonej treści? I czyż samo na- 
sze studium nie jest jeszcze jednym dowo- 
dem na poparcie naszej tezy? Bo, zapomi- 
nając o niezliczonych obliczach tej książki, 
humorystycznym. humanistycznym, społecz- 
nym, satyrycznym, infantylnym, demonicz- 
nym, usiłujemy ją całą pomieścić w poję- 
ciach filozoficznych, syntetyzując — jak 
Kilidor. jak Filibert, jak tylu innych boha- 
terów Gombrowiczowskich. których nie wy- 
liczę. 


| oto „Filidorze dzieckiem 
podszytym* pojedynek między profesorem 
Syntezy a profesorem Analizy, ten sam. 
który poprzednio między $yfonem a Mięlu- 
między 
całością całkującą a cząstką cząstkującą, 
ten sam. który w naszym studium. I któż 
zwyciężył” ciekawy czyielnik. 
Właściwie m strz Analizy. uchylające się sy- 
melrii i strzelając w bok; ale kiks jego stał 
się podstawą 


tłoczy się w 


sem. który w całej naszej epoce 


zapyta 


nowej symetrii i odiąd już 


obaj profesorowie systematycznie, syntety- 
cznie i analogicznie strzelali nie ku sobie, 
lecz w hok. Tak to nawet mistrz Analizy 
musi się poddać prawom boskiej symetrii: 
„Filidorowi dzieckiem podszytemu* odpo- 
podszyty Filibert“; i 
„Ferdydurke* ma — jak zapewnia nas kry 
tyka —- prawidłową 
konstrukcję. 


wada „Dzieckiem 


świełną i niezwykle 


Spostrzeżenia i pytania 


Dając w tym i poprzednim numerze pro- 
spekt działu „spostrzeżeń i pytań“ Redak- 
cja zamierza stworzyć azyl dla tych nie- 
pochwytnych a po selekcji niejednokrotnie 
cennych przejawów myśli literackiej, które 
z różnych względów nie mogą wydostać się 
na powierzchnię. Co dzień trafiają się no- 
we obserwacje literackie, narzucają się nic- 
oczekiwane uwagi, których nie da się włą- 
czyć w obręb przygotowywanych prac, bo są 
zbyt luźne, zbyt drobne į jednostkowe, zbyt 
niegotowe. SPOSTRZEŻENIA takie, które 
dla innych mogą być ważnymi impulsami 
i ilustracjami, zapadają się w nas tak bły- 
skawicznie, jak się pojawiły; co najwyżej 
wypowiada się je nieraz rozrzutnie (jeśli 
kogo stać), przy stolikach kawiarnianych, 
aby wnet utonęły w pół-czarnej i rozwiały 
się z dymem papierosów. — Z natury nie- 
gotowe, pół-prywatne są PYTANIA, wątpli- 
wości. Czemu jednak ich nie publikować, 
gdy, będąc nowe czy dręczące, prowoko- 
wać muszą nowe czy ważne odpowiedzi? 

Dla nieokrzepniętych u  marginesowych 
myśli Redakcja projektuje 
dział, który by zatytułować można np. „PO- 
MYSŁY*. Przytułek dla zarzuconych a pa- 
sjonujących planów, luźnych a niepokoją- 
zwrotek z nie- 
lub „już”) 


jeszcze jeden 


cych rudymentów, scen i 
zmaterializowanych 


utworów, które nigdy nie zostaną napisane. 


(„jeszcze 


chyba, że... 

Pragnąc 
prawdę zbudować, te dżiały, Redakcja pro- 
si swych obecnych i przyszłych Współpra- 
cowników, aby w kilkudziesięciu wierszach 
notowali i — nadsyłali swoje spostrzeżenia, 


rozbudować, a właściwie: na 


pytaniu. pomysły. 

Apel ten prosimy traktować jako zApro- 
szenie do specyficznej ankiety, w której 
sami autorzy zadają pytania į dają lub nie 
dają na nie odpowiedzi. Co dają inicjato- 


rzy ankiety? To jest nasze pytanie. 


Czy krytykowi wolno pisać 


pięknie ? l 


Pięknie — to znaczy: metaforycz- 
nie. Bo, aby krytyk pisał poprawną, 
bogatą, precyzyjną polszczyzną, aby 
artykuł miał pieknie klarowną bu- 
uowę, aby ezarował pomysłowością, 
erudycja ,śmiałością — to są pow- 
szechne i pobożne życzenia. Spierać 
się natomiast można, gdy przyjdzie 
odpowiedzieć na pytanie: czy język 
krytyki powinien być par excellence 
komunikatywny czy też, i w jakiej 
mierze, ma być świadomie ekspre- 
sywny, twórezo metaforyezny? 

IĘ 

Wybór pierwszego stanowiska u- 
sprawiedliwiają takie mniej więcej 
argumenty: 

Krytyka wyjaśnia dzieło a istotą 
tej funkcji jest odpowiadanie włas- 
nymi t.j. prostymi słowami. Inaczej 
powstają „poezje o poezjach*, gdzie 
w miejsce wyjaśnianej rzekomo kon- 
strukcji metaforycznej dzieła kry- 
tyk stawia swoją własną, niekiedy 
piękną, ale nigdy nie nie tłumacząc- 
cą budowlę. Taka krytyka nigdy nie 
przekonywuje, a w każdym razie nie 


sposób dowieść jej słuszności, lub 
niesłuszności. Stąd  beznadziejność 
wszelkich polemik, które stają się 


szermierka na słowa lub bijatyką na 
wyzwiska. — Metafora sugeruje, na- 
daje magiczny walor pewnym ce- 
chom omawianego w ten sposób 
dzieła, każe je cenić bez dowodu, że 
są naprawdę wartościowe. Niedawna 
n. p. polemika o Bąka może być przy- 
kładem, jak ta sama właściwość u- 
tworu daje się poczytać i za, chlubę 
i za grzech, kiedy ją nie określić, 
lecz przezwać: raz „żarliwością* i 
„botężną pasją“, drugi raz „bebecho- 
watością*. Efektowna metafora słu- 
ży demagogii, maskuje słabe punkty, 
paraliżuje krytycyzm. Im jest lep- 
sza, tym gorsza. 
2: 

Alc: 

Ścisły, bezsporny opis w krytyce 
jest utopią. Nawet po ustaleniu ter- 
minologii (a to ustalenie to też uto- 
pia) precyzyjny opis najprostszych 
nawet cech stylu byłby zadaniem 
nie do spełnienia. „Ścisłe* prace „for- 
malistów* z tak prostej w porówna- 
niu do innych ,dziedziny — wersyfi- 
kacji, ich zawiłe i długie spory, do- 
wodzą tego nieodparcie. Praktyka 


4 


domaga się uproszczenia opisu, skró- 
tów, metafor. Wróg poetyzowania 
w krytyce — Irzykowski tę bezsilną 
wrogość manifestuje przede wszyst- 
kim... rubasznością swych (jednak!) 
metafor („kwarglizm*, „ramiarstwo* 
„szczekające bociany“). 

Krytyka jest nietylko czynnością 
poznawczą. Jest dyscypliną prak- 
tvczną, działalnością literacką. Kto 
działa, musi mieć środki oddziały 
wania. Nietyvlko przekonywać, ale i 
pociągać. Metaforą budzić solidarność 
czytelnika. Błyskotliwym  aforyz- 
mem, mocną hiperbolą, zdobyć sobie 
miejsce w jego pamięci. Programom 
literackim torowały droge hasła 
aforyzmy! 

? 

Pytajnik pozostaje. Bo choć ar- 
gumenty wspierające drugie stano- 
wisko nie są bynajmniej słabsze, nie- 
mniej jednak brak im takiej siły, 
aby mogły znicować dowody poprze- 
dnie. Nie są wobee nich kontr-argu- 
mentami. Wymijają się. 


O jaskrawych a powabnych 
nieudolnościach 
poety Konstantego 


Kto jak kto, ale „my druga bryga- 
da* Awangardy krakowskiej mieli- 
byśmy wszelkie powody, by bezlitoś- 
nie zjeżdżać Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego. Nikt bo tyle z taką 
pasją przeciw Awangardzie nie na- 
bredził, Nie on to pisał szpetnie: „t. 
zw. awangarda (sie!), ta, co wyszła 
z peiperowskiego mankieta, od lat 
do dziś dnia nie innego nie robi, tyl- 
ko medytuje, do czegoby koniec koń- 
ców porównać nocnik w świetle księ- 
życa“? Nie on to wyrzekał z antyse- 
micka, że „prowincjonalny Śświeżak- 
poeta wchodząc w świat p. Tadeusza 
Peipera i podobnych doznajþ tego 
samego olśnienia, co ślusarz Moczu- 
lak wpuszczony na kolację purimo- 
wą do .lekarza-dentysty (roldfede- 
ra“? Że „kilkunastu młodych dziel- 
nych Słowian eadik Peiper zdołał 
przykryć swym atłasowym chałatem 
i pod tym chałatem pokazuje niebo- 
żętom różne głupie sztuczki? On 
Moczulak wspaniały i odporny wy- 
węszył, „że to wszystko śmierdzi..... 
naftaliną, molochronem, sudorynem, 
antipotvnem, maokiem, flitem, ja- 
pońskim grzybkiem, lebewołem, syn- 
detikonem, kolekturą loterii, „nark- 
sizmem*, trililizmem, „współczesnoś- 
cią... Dość! 

A zjechać Gałczyńskiego nie trud- 
no, jako że w calym jego obszernym 
zbiorze parę ledwo wierszy można 
lubić i szanować, reszty nie cheąc, 
nie dbając o nią, żartując z niej. Nie 
chcemy takich skamandryckich ezte- 
rowierszy : 

„Tutaj wieczorem faceci grają na 

mandolinach 

I ręka wiatru porusza ujarbowane 

wstążeczki 

Wogóle tu jest inaczej i gwiazdy 

są jak porzeczki 

I jest naprawde wesoło, gdy księ- 
życ wschodzi nad kinem“ 

Ani parafrazy Tuwimowskich „Ży- 
dów“ isic": 

„Wciąż uciekamy. Z 

miasta. 

Inteligenci. 

Tęskniąca nacja. Ginąca klasa. 

Mali, zmarznięci.* 

Ani Hemara w polskim sosie:: 

daj na KOP i daj na LOPP 

daj na Kurpiów, daj na Łemków 

na spółdzielnię „chatka ze mehu“ 

Na Związek Obrony Błaszek 

na wystawę „Polski Ptaszek“ 

Nie dbamy o taką poezję: 

„Moja poezja to jest noc księży- 

cowa, 

Wielkie uspokojenie; 

Kiedy poziomki słodsze są w pa- 

rowach 

I słodsze cienie" 

I żartować jest z czego. Z prozaicznej 
i nudnej swady godnej kurierkowych 
felietonistów: 

„Przeszło lato, jesień i zima 

i jeszcze wiosna i jeszcze jakieś 

lato 


miasta do 


i znowu jesień w mgłach jak w 
dymach 

(Jesieni jestem amator)“ Itd.. 

Z nieudolnie nastrojowego gadul- 
stwa: 

„W dole rzeka 

nadzwyczajna; 

triumfalna; 
niebieska; 
szeroka; 
rozłożysta; 
odwieczna: 
nagrzana; 
spławna; 
śmiejąca się; 
słodkowodna; 
wierzbobrzeżna: 
dontorska;' 

Z jarmarcznych refrenów i innych 
infantylnych skumbrii w tomacie: 
„Oj radi oj radi oj radi rara 
Oj radi radi radi uhaha* 

„tili — duu... toli — duu“ 
„Gidi da, dogi dą — oranges and le- 


Dość! 


mons“ 
To przecież... pachnie — trililiz- 
mem! Albo (znanym czytelnikom 
Prosto z Mostu) panagronowiczo- 


wym harmonizmem (sie!) 


Z tym wszystkim podpisany pra- 
gnie, aby go zaliczać do grona mi- 
łośników poezji mistrza Konstante- 


go Ildefonsa. Bo ulegam urokowi, 
który te błahe, banalne, rojące sie 
od ogranych rekwizytów, szmarag- 
dów, szafirów, zefirów, irytująco 


nonszalanckie wiersze zawdzięczają 
temu, co szumnie nazwaćby można 
— osobowością artysty. Gałczyński 
bowiem nie tylko — jak pisał Wy- 
ka — „śmiało z siebie samego czyni 
podmiot liryczny utworów“, lecz tak 
że główny ich przedmiot. Jego — 
excusez le mot — „jaźń liryczna” 
jest tym co intryguje, frapuje, fascy 
nuje. Wyka nazwał Gałczyńskiego 
cyganem (od cyganeria) poezji poi- 
skiej. Cyganeria to wieczna wędrów- 
ka, koczowniczy żywot od nastroju 
do nastroju, przerzucanie się z bie- 
guna na biegun. Poetyckość osobo- 
wości Gałczyńskiego tkwi w fanta- 
stycznych sprzecznościach, w rozlicz 
nych "i antytetycznych „postawach“ 
psychicznych. Kpiarstwo i sentymen 
talizm, afirmacja życia i katastro- 
fizm, nihilizm i wojujący nacjona- 
lizm, bufonada i prostota, gadulstwo 
i łapidarność, modlitwa do Madonny 
i modlitwa o „noc długich noży”, in- 
fantylizm i cynizm, chandra i za- 
pał — to kilka podanych na próbę 
par stanowisk przeciwnych, jakich 
na pewno więcej wskazać i ściślej 
określić mogła by dokłladniejsza ana 
liza. Której przedmiotem musi być 
„autor, nie wiersze. Te rzadko są 
dobre, nigdy świetne. Świetny jest 
cały zbiór, bo on dopiero przedsta- 
wia poete. 

Po tych przydługich może oględzi- 
nach da się sformułować to spostrze- 


WŁADYSŁAW MACHEJEK 


żenie, o które głównie chodzi. Nie 
udolności * Gałczyńskiego to nie — 
jak chce Wyka — skutek barbarzyń- 
skiego obchodzenia sie ze swoim ta- 
lentem. To mowa tej nonszalaneji, 
która musi być nieodłącznym atry- 
butem czarująco chaotycznej i cy- 
gańskiej osobowości. Ona nie tylko 
usprawiedliwia szmiry i kicze, ale 
rzuca na nie nieoczekiwany blask. 
„Cygan musi lekceważyć czytelni- 
ka, nie dbać oń, żartować z niego. 
Za to się go kocha, lubi, szanuje. 
(Pisane pod wpływem artykułu 
K. Wyki pt. „Poeta i Partyjnietwo*). 


' Jestem bogaty 
świata. 

? Byłoby zresztą lepiej, gdyby ich 
było mniej, za to jeszcze jaskraw- 
szych, bardziej świadomych. 

Michał Chmielowiec 


zbyt dla tego 


Krok naprzód 


Patentowani krytycy, nie mówiąc 
już o historykach literatury, uznają 
tylko rocznice i z ich okazji piszą. 
Współcześni pisarze nie są godni 
ich zainteresowania. A przecież cho- 
ciażby nawiązanie przy tej okazji 
do twórczości młodych byłoby pięk- 
nym i pożytecznym. Pięknym, bo u- 
kłonem w stronę „świętości“, poży- 
tecznym, bo wskazywałoby pewną 
linię ewolucyjną. Właśnie, linie ewo- 
lucyjną, o nią więcej chodzi niż np. 
o wpływologię. Sposobność zawszeby 
się znalazła. Np. w jednym z kilku- 
nastu artykułów o Dygasińskim, tym 
w którym pisze się o jego nowelach 
z życia zwierząt, krótka wzmianka 
o Stefanie Flukowskim. Dwie nowe- 
le Flukowskiego „Sen kota“ i „Sen 
psa“ zasługują na zajęcie sie nimi, 
są bowiem krokiem naprzód w tej 
dziedzinie. Pisarz ten nie poprzestal 
jak jego poprzednicy na oddaniu 
psychologii zwierząt, ale idzie dalej, 
sięgając aż w sferę podświadomości. 

Mamy bowiem i u Dygasińskiego 
opis snu psa, ale tylko w kilku sło- 
wach, przedstawiony „od zewnątrz“. 
Autor mówi: „Śniło mu się, że jest 
w puszczy i jakieś osobliwe zwierzę- 
ta z rogami i bez rogów, przebiega- 
ły mu drogę, a za każdym z nich 
miał ogromną pokusę gonić, gdy 
tymczasem u Flukowskiego mamy 
dokładny przebieg snu i to snu nie 
banalnego, opartego na nowocze- 
snych zdobyczach, na teorii Freu- 
da (!). 

I choć mam poważne wątpliwości 
eo do prawdziwości psychologii zwie 
rząt pojętej przez analogię do ludz- 
kiej w ten sposób jak to czynili naj- 
więksi w tej dziedzinie pisarze jak 
Kipling, London, Dygasiński, ta je- 
dnak jako jedyna nam dostępna i ja- 
ko próba, choćby nawet sztuczna, 
zrozumienia zwierząt już przez to 
jest cenna i interesująca. 

Bodnicki Władystaw. 


Zabij, warg roso 


Mallarme: „czekam rzeczy nieznanej“. 


Ciurkotały gwizdki, wikliny wparte w wiatr, 
motyle piły ziemi żyżność nad potokiem, 
dzieciny, jak z gałązek, strzepywały biel w procesję. 


Czemu tak w wieczór nie rzuci mi sad 
jednego płatka z owocowych kiści, 
czemu liliowej twarzy nie przyniesie. 


* 


* * 


Nareszcie zrudziały i lśniący lis spadł 


księżyc — 


jak piersi fali szept zamarły. 


Odbiłaś się, w moim wierszu 
nie mogłem nad Tobą przelecieć 


ruekrzyżowałcem ręce... 


zabij, warg roso, jeśli nie będę pierwszy. 


Liść zaczął ceerwienieć i smutnieć 
kim będziesz śnieżysta córo? 
Sasanka, co buntuje dni zimie? 


Wyniosą mię ku słońcu z drewutni. 


Pokonany dotknąłem ziemi! 


Wiersze nagrodzone na konkursie Kola Polonistów U. J. 


w marcu b. r. 


WOJCIECH ŻUKROWSKI 


Kanikuła 


Leżę na wzgórzu, stok opada stromo, 
południe, tylko jeden obłok napływa. 

Daleko w białym domu 

okna jak woda zamknięte, 

klony spragnione dłonie zanurzają w szybach, 
tamte nad stawem, lustrem z ognia klęczą. 


„Ojciec Wergiliusz uczył dzieci swoje, 

a miał ich wszystkich*.. nie policzę, 
biegają, piłka dudni. 

Nieśmiało małe nad brzegiem stoi, 

z rączką u czoła, że słońcem w włosach, 
oczy otwarło — a w każdym ważka 
błękit otrząsa. 

Gałąź schylona nakłania — uśnij... 

Ale stateczek papierowy odpłynął, 

nie przywołasz gestem, groźbą, uśmiechem, 
— żegluje. Ostre wierzbowe listki, 

nie rybki — iskry z wody wyprysły 
ścigają dziecino. 


Kobiety na leżakach, posągi ugodzone upałem, 
jak kamee ałotawe w oprawie milczenia. 
Balkony gniazda zawieszone w liści wodospadzie 
powietrzem rozgrzanym ulatywały, 

a winograd je skrzydłami ocieniał. 


Marysiu, słuchaj... Znów w zapachu jeżyn 
cieply podmuch trawami głaskał, 
świerszcze pulsują suchą nutą skwaru, 
jakby obok w jaskrach i za wzgórzem 
płomienie strzygło stu balwierzy. 


Podpartem obłok kolanem, niech nas w cieniu chowa. 
Teraz na twej szyi zawisnę, zatopiony w lenistwie, 
jak w bursztynie owad. 


MARIAN PANKOWSKI 
Włóczęga po pachnącym 


Trzask łamanych gałązek, trzask łązek łamanych, 
ptakom w dziobach kwitnie wiosna wiklinowa. 
Powiedz mi świcie odkąd tak dobrze się znamy — 
a świt śmieje się w szyby różowo, różowo... 

Ptaki pręty unoszą i w gniazda je stroszą, 

wonne sokiem gorzkawym. przeczuciem rozkoszy. 
W konarach rosną gniazda takie same prawie, 
jak głowy łobuzów wytarzane w trawie. 


Dzień — to była samotność spędzana w nadrzeczu. 
Świt miedziany trzepotał jastrzębiem wśród szyszek, 
skądś zające kicały — polami — pod wieczór, 
płowym ściegiem zszywały zmierzchanie i ciszę. 
Raz wiatr leśny przyniosłem, co usnął w ubraniu, 
kiedym zrywał czerwone, wonne łyka wilcze. 

Mamo! Wiesz ilem wiosny w naręczu w dom nanióst, 
gdy we flakon rąk brałaś świat moich przemilczeń. 

A wieczorem opartszy brodę o kolana, 

kiedy klosz światło lampy pluszowo ogarnął. 

mówiłem ci o ciepłych, kwitnących polanach, 

gdzie w mgłach jak snami płyna smukłe, lśniące sarny. 


Blisko było z konarów akacji do słońca, 

z rozpęknięć cieplej kory wonna wiosna ciekła; 
a San siad się wydawał błękitnym zaskrońcem, 
co rudemi łozami szkliście w dal uciekał. 

A potem gdy już lipy pękły seledynem 

i topola — w nieboskłon wbity zielny oszczep, 
lapałem w przedwieczorza w zlotokiść wikliny 
obudzone rosami szumiące chrabąszcze, 

A wieczorem, wieczorem księżyc uśmiechnięty 
przygniatał krzewy w wodę, w niepłynacy potok, 
i pachniały pokrzywy i srebrzyste mięly. 

nawet pachnieć zachciało się wilgotnym płołom. 


Na samotnego płynął dziwnych szeptów zalew, 

ktoś rosnącem i ptynnem przemówić się starał. 
W pluskiwały się ryby sennie i ospale 

w wywar nocy strzelisty, w rozchwiany tatarak. 

Czy znasz zapach srebrzystych, dygocących w sieci, 
gdy nie wiesz, czy to ryby, czy gwiazdy trzepoca, 

gdy wszystko jest wiosenną Srebnością i nocą, 
niepokoi, odurza — wonieje i świeci. 

Dzisiaj brat mój wieczorny, nocnych koni pastuch, 
ujrzał topaz we wodzie, co dziwnie połyskał. 

Spojrzał wgórę — a drugi szedł Iśnieniem ku miastu. 


Gdzieś wiosna chrzęściła w ciepłych końskich pyskach. 


ZYGMUNT FIJAS 


Cezar w łazience i wuj Ignal 


Ster rodzinny przejął w swe ręce 
ojciec. 

Już na stypie uderzył łyżką w ta- 
lerz zupy i rzekl głosem nie znoszą- 
cym najmniejszego sprzeciwu: — 
Matki już nie ma. Slery biorę w 
własne ręce. Czy zrozumiano? 

Rodzina przyjęła tę wypowiedź ze 
zbiorową ironią. Gdy wuj Ignał 
zmarszczył brwi i gdy ciocia wyra- 
ziła swą gotowość do kpin przez u- 
puszczenie chusteczki do nosa, ojciec 
warknął: — Milezeć, warchoły: Boli 
was zapewne, że musicie znosić hie- 
rarchię! 

Obecni wybuchnęli śmiechem, zaś 
Andzia powiększyła ogólną wesołość 
tiukąc talerz. 

Milczeć! — wrzeszczał ojciec. 

Śmiech rósł jeszcze bardziej. 

W pewnej chwili wuj Ignal wło- 
Żył palee w ucho babei i trzyma! go 
tak przez dłuższą chwilę. 

— Cyniku! — krzyczał ojciec — 
zniszczę jak skarupkę z jajka!.. Ja 
cię zniszczę! 

Ojciec mówiące to podniósł waze i 
rozstrzaskał ją na podłodze. Biegnąc 
po korytarzu umyślnie trzaskał ob- 
casami, wiódł kluczem po ścianie i 
kopał w drzwi. 

Na rodzinę padl popłoch. Wresz- 
cie Ignal stulił wargi i rzekł: — To 
huragan nie człowiek. On by chciał, 
abyśmy byli nóżkami od fotelu, albo 
deskami od podłogi, po których mógł 
by chodzić jak dyktator po ciele to- 
talnym. 


Widmo ojca, siedzącego na tyrań- 
skim, czerwonym fotelu powiększy - 
ło ogólne przygnębienie. 

-- Skąd on sie taki wziął, tego nie 
mogę zrozumieć — rzekła po dłu- 
gim milczeniu babcia. — Za życia 
mej córki nieboszki nie ośmielił się 
wydać westchnienia. Nie śmiał ust 
otworzyć, gdy szłam z Bibusiem na 
przechadzkę. 

— On się czaił na tę sposobność 
przez całe czterdzieści dziewięć lat — 
rzekł dziadzio palący długą do kostek 


fajkę. 
Twarze obecnych pochyliły sie. 
Wreszcie Ignal rzekł: — Ja go zni- 


szczę uprzednio! 

Zatrzepotał żółtymi gałkami. 

— Obyś tylko się nie załamał, Ig- 
nalu — rzekła ciocia grożąc łyżką. 

Powiedziała to a stołek się załamał 
i niedoszły niszczyciel upadł ku na- 
głej wesołości rodziny. 


Śmierć Bibusiz 


Wuj Ignal był człowiekiem nader 
muzykalnym. Jego cudna Modlitwa 
dziewicy nie pozwoliła umrzeć jego 
małżonce. 

— Nie mogę zasnąć, Ignalu. To 
jest bardzo piękne. 

To też wpływ jego był znaczny. 
Wiedział o tym dobrze ojciec Snuł 
się ciągle wokół kuferka, w którym 
muzyk przechowywał cytrę. Odwra- 
cał podejrzenia gwizdaniem swawol- 
nych kupletów. 

Pewnego dnia, gdy wuj |Ignal 
spał, uszu babci doszedł Śpiew. To 
ojciec śpiewał w lazience zdechłemu 
Bibusiowi Modlitwe dziewicy z ope- 
ry Jocelyn. 

Przebudzony Ignal pobiegł do lo- 
zienki. 

— Ukradłeś mi evtrę. Oddaj ją, 
złodzieju, bo zburzę łazienkę. 

Ojciec w odpowiedzi zagrał na ru- 
rze wodociągowej.  Rozwścieczony 
Ignal uderzył stołkiem w drzwi i roz 
biwszy je ujrzał psa powieszonego za 
ogon. 

Gdy Ignal dostał ataku małej psy- 
chozy maniakalno - depresyjnej, oj- 
ciec zatrąbił na butelce z rumu pod- 
niosły marsz triumfalny. 


Marsz na jadalnie 


Władza ojca rosła z dnia na dzień. 
Cytra rozmarza nas coraz bardziej. 
Niedostrzegalnie zmienialiśmy się 
w deski od podłogi, które proroko- 
wał nam [gnal. Jeszcze ciocia zdoby- 


Rys. Z. Wielowieyska 


ła się na taki akt woli, że zakupiła 
małego mopsa Kokusia. Straciliśmy 
jednak wszelką nadzieję, gdy które- 
goś dnia Kokuś przekupiony plaster- 
kiem kiełbasy przeszedł bezwstyd- 
nie na stronę ojca i począł się mu 


podchlebiać  lizusowskim szezeka- 
niem. 

— To znaczy już koniec — rzekł 
[gna] — jesteśmy pokonani. 


Ojciec coś ciągle majstrował koło 
rur wodociągowych, udawał że frote- 
ruje podłogi, jak za czadów małżonki, 
pluł pod wiatr, zapuszczał wąsy, to 
je golił. W tajemnicy jednak przed 
nami zamianował Kokusia swym 
ganleiterem. 

Raz, raz, o głębokiej północy, bab- 
cia podniosła straszny krzyk. 

— Pływamy w wodzie, wylew, po- 
wódź! Wstawajcie! 

Byliśmy  niezmierńie zdziwieni, 
gdyż dom stał na wzgórzu, zaś moż- 
liwość potopu wydawała się nam do- 
puszczalna raczej w sferze fikcji. 

Przerażony wuj Ignal pierwszy 
zrozumiał. Ojciec puścił wodę ze 
wszyskich kranów i wyłączył prąd 
elektryczny. Poczęliśmy krzyczeć, że 
jesteśmy w mocy wariata. 


Wreszcie zapłonęły wszystkie 
światła i ojciec pokazał się w czer- 
wonym, imperatorskim płaszczu, 
przerobionym ze starej firanki. Ply- 
nął na komodzie, w której przecho- 
wywaliśmy srebro stołowe. 

— Jesteście w mojej mocy — rzeki 
stanowczym, władczym głosem. — 
Ktokolwiek podniesie głos, będzie 
zniszczony jak ziarnko maku, Igna- 
lu! Ja jestem Cezareml... 

Wuj Ignal pływający na szafie nie 
rzekł ani słowa. 

Dziadzio chciał podnieść szmer 
buntu, ale ponieważ trzymał w u- 
stach fajkę, nie nie rzekł. Na to An- 
dzia poczęła płakać, zaś Karol, cio- 
cia, Euzebiusz jęli ją uspokajać zdro- 
bnieniami. 

Ojciec kazał szczekać Kokusiowi, 
sam zaś siadł na kufrze. 

Odjechali do łazienki. Kokuś na 
komodzie, ojciec na kufrze. Woda 
poczęła powoli opadać. 


Rozkazuj nam dobry ojcze I 


Od tego czasu spokój panuje w ro- 
dzinie. Ojciec chodzi po salonie w 
imperatorskim płaszczu i gra na cyt- 
rze ulubione swe pieśni. Kokuś cho- 
dzi wszędzie za nim i jest jego po- 
chlepcą, dworakiem i zausznikiem. 
Wuj Ignal nie pomyśli nawet o oba- 
leniu Cezara. W dowód ulegliwości 
podaje mu nawet cytrę. Babcia wraz 
z ciocią noszą małą Andzię za ojcem, 
który dla dziecka ma szczególne w- 
zględy. Nieraz Ignal żałuje, że nie 
jest Andzią. 

Łaskawość dla niej jest rzeczą zro- 
zumiałą. Tylko to dziecko nie ma 
nieraz szacunku dla starszego. 

Wuj mówił to mając w pamięci 
niejedną złośliwość Andzi, która nie- 
nawidziła go, jak tranu i kąpieli. 

Więc jest nam dobrze. Czeszemy 
się jak każe ojciec, myjemy się jak 
każe ojciec, kaszlemy, oddychamy, 


O 


jemy, myślimy jak każe ojciec. Wie- 
czorem chodzimy wspólnie na prze- 
chadzkę. 

Tylko w nocy, w nocy, kiedy łóżka 
nasze pływają w nieprzeniknionych 
ciemnościach jak płatki pierza, kie- 
dy nasze własne oddechy wydają się 
nam głosami strasznych potęg i gdy 
chrapanie babci jest  posępnvm 
dźwiękiem trąby archanioła, wtedy 
boimy się okropnie. 


— Ojcze, gdzie jesteś? Czy mo- 


żesz nam pokazać reke swoją, abyś- 
my wiedzieli, czy jesteś? 


Jeśli ojciec nie śpi, wtedy kicha 
głośno, albo kaszle na znak, że jest. 
Cieszymy się niezmiernie. Wysławia- 
my mądrość i talent ojca. 

— Bądź zdrów, Cezarze! Noc jest 
straszna... 

Śpijcie, śpijcie, noe jest dla mnie 
jasnością, Mam pod poduszką wszys- 
tkie stopki, pierniku Ignalu. 


Narodowy radykalizm i pieśni 


Wilhelm Szewczyk: „Hanys“, 

Z rdzennych poetów śląskich, nie wlicza 
jąc przybyszów i przypadkowych piewców 
Śląska, wyróżnialiśmy dotąd, poza zupełnie 
hezwartościowyini wierszopisami — dwóch 
poetów: Adolfa Fierlę i Pawła Kubisza, któ- 
ry niedawno udatnie zadebiutował tomem 
poezji w gwarze cieszyńskiej pt.: „Przedno- 
wek“. Teraz mamy możność zapoznać się z 
twórczością poetycką trzeciego poety śląskie- 
go, który swym talentem o wiele przewyż- 
szył swych regionalnych poprzedników; jest 
nim Wilhelm Szewczyk (Baranowicza nie 
umiejscawiamy w grupie poetów śląskich, 
gdyż pochodzi on z Małopolski i jest tylko 
przybyszem). 

Pocmat * Szewczyka wprowadza nas w 


kręgi epickości, która nabierając pod jego 


którą możemy określić jako wyczekiwanie. 
Bo, pomimo że poeta śni o jakimś „buncie 


narodowym*, w którym ma znaleść Nową 


Polskę — i, pomimo że i bohater poema- 
tu — Hanys, który brał udział w trzech 
powstaniach śląskich — nie może znieść 
deklamacji o Polsce, gdy kłam zadaje jej 
rzeczywistość, — — to jednak w tym 


wszystkim poeta czeka jakiegoś zmiłowan a 
„od góry*: — 

¿Polską trza umieć wskrzesić nawet ka- 
mień przy drodze, 

ale z Warszawy musi przyjść nowa mo- 
cna wieść, 

co w sercach nas. maluezkich, jak sztan- 
dar załopoce"!... 

(podkreślenia moje). 
Nie trudno wykazać na tym tekście, że 


piórem świeżego blasku, każe znowu zasta- jest to postawa defetystyczna, — nie przy- 
nowić się nad—możłiwościami-epicznymi we nosząca żadnego rozwiązania. Czekanie na 


współczesnej najmłodszej poezji polskiej. 
Rzeczą poemału Szewczyka jest nędzne ży- 
cie górników śląskich. Trugedia ich żywota 
jest uosobiona w historii życia bohatera 
poematu — Hanysa. Hanys, jak tylu jego 
współtowarzyszy pracując w kopalni ulega 
wypadkowi z powodu zawalenia „się stro- 
pów. Żona jego w tej samej chwili, jakby 
dla spotęgowania nieszczęścia, rodzi mu no- 


wego syna, który będzie miał ojca — ka- 
lekę. Rodzina Hanysa: matka, żona, czwo- 
ro drobnych dzieci — zostaje bez chleba. 


Hanys uznany za niezdolnego do pracy o- 
trzymuje głodową emeryturę. Ale instynkt 
samozachowawczy i pragnienie pracy pcha 
Hanysa do biedaszybów, lecz i tutaj czeka 
na naszego bohatera los bezrobotnego. Ko- 
palnia nie znosi konkurencji, a gdy do te- 
go przychodzi eksmisja z mieszkania — 
Hanys, którego całe życie, wszystkie jego 
sprawy napełnione były Bogiem — raz do- 
brym — to znów złym, — w obłędzie wspi- 
na się ku Bogu. by wychylić ostatni już 
„gorzki kielich“. 

Jak widzimy, poemat Szewczyka można 
hyło „streścić“ — podać fabułę, nic dziw- 
nego, bo też utwór jego jest powieścią po 
etycką. Wiersz poety obok potoczystego 
i regularnego dla epiki tradycyjnego trzy- 
nastozgłoskowca z cezurą po siódmej sto- 
pie i obok odświeżonej wpływami Awan- 
gardy metaforyki odznacza się tym, że na 
ogół celnie oddaje stany uczuć ludzi, biorą- 
cych czynny udział w tragicznej bezna- 
dziejności górników śląskich. Również opi- 
sy przyrody posiadają dużo plastyczności. 
Ale poza tym poeta nie wnosi nic nowego 
ani w konstrukcji fabularnej poematu ani 
w epicznej w najszerszym tego słowa 
znaczeniu. Szewczyk nie postąpił naprzód 
od prób epicznych swych poprzedników. 
W tym dziale poezji ciągle jeszcze jest naj- 
lepszy w próbach epiki ludowej Marian 
Czuchnowski („Powódź i Śmierć"). Na ko- 
rzyść jednak poety należy zapisać, że po- 
siada pewien oddech epicki i talent sytu- 
ucyjny, co może Szewczykowi ułatwić pra- 
cę w przyszłej twórczości epickiej, która 
może mieć w nim dobrego przedstawiciela. 

Chciałbym napomknąć również coś nie 
coś o postawie społecznej autora poematu, 
bo przecież „Hanys“ jest poematem spo- 
iecznym. Poeta, wyposaża bohatera swego 
poematu w rolę zapaśnika z smutną rze- 
czywistością i daje mu do pomocy głęboką 
religijność, która go czyni nawet bohate- 
rem „nie z tego świata”, — Hanys potrafi 
często-gęsto i zakłląć 
Boga, jako że Bóg nie rzadko stoi wobec 
tragicznej rzeczywistości Hanysa —-  „bez- 
radny, przegięty*.., — ale Hanys w końcu 


po robotniczemu na 


u kresu nieszczęść znajduje wyswobodze- 
nie właśnie w Bogu. To jest jedna strona 
medalu: postawa wobec rzeczywistośc: peł- 
na zmagań i buntów — i zwycięstwo w 
Bogu. Ale z drugiej strony z bezpośrednich 
wypowiedzi poety, 


sów — poznajemy 


z lirycznych margine- 


inną postawę poety, 


* Wilhelm Szewczyk: „Hanys“, poemat. 
Katowice 1938. Biblioteka „Kuźnicy* Tom I. 


odgórność może być czekaniem w nieskomń- 
czoność. Gdy teraz wziąć pod uwagę, że 
Szewczyk wychował się w atinosferze ka- 
towickiej „Kuźnicy“, a więc pod auspicja- 
mi ruchu narodowo-radykalnego, 
jego 
„z góry“; jest to wynikiem zgubnego wpły- 
osobowość 


możemy 


zrozumieć to czekanie na kogoś 


wu systemu „wodzowstwa* na 
poety. 
dzie poematu Szewczyka, że mit f, zw. dy- 
którym się w ostatnich latach 
w niedołę- 


Równocześnie widzimy na przykła- 


nainizmu, 
tak szafuje, — 
stwie czekań na odgórność. Ruchy mienią- 
ce się być super dynamicznymi tworzą po- 
ezję niedynamiczną. 

Poemat Szewczyka 


pryska gdzieś 


polecam do przeczy- 
tania A. Łaszowskiemu. niechże zobaczy 
jak ten „dynamizm indywidualistyczny* — 
jak on to nazywa —- odźwierciedla się w 
Poemat 


twórczości poetyckiej. Szewczyka 


ośmielam się świadomą 
próbą poematu społecznego, 
myśl idei narodowo-radykalnej, — dla tego 
też spostrzeżenia 
poeta spełnił rzekomo 
wiązek, poruszając kwestie społeczne w tej 
barwie, jaką wyżej przedstawiłem — uwa- 


nazwać pierwszą 
napisanego w 


pewnych krytyków, że 
nieprzyjemny obo- 


żam albo za świadome unikanie mówienia 
o tych sprawach, albo — niedocenianie tych 
spraw, co też tutaj tym chętniej poruszam. 

Pamiętamy nie tak dawny okres idei 
młodolegionowej, w atmosferze której doj- 
poeci tacy, jak Miłosz. Łobodow- 
ski (już późniejszy), Zagórski, a po częśc: 
i Bujnicki, Putrament i Rymkiewicz. Błą- 
Teraz 


rzewali 


kał się tam również i Czechowicz. 
jesteśmy świadkami, że znowu ruch naro- 
dowo-radykalny wydaje poetów: Pietr- 
kiewicz, Szewczyk. Gałczyński; ten ostatni 
przez swą specyf czną twórczość właściwie 
nie przylega ściśle do tej grupy poetów. 
Ciekawe. że i ci poeci (prawica), — jak 
i tamci (lewica) w początkowej fazie twór- 
czości — — ulegają wpływom Awangardy 
krakowskiej. Awangarda krakowska jest 
tym ogniskiem, skąd tryskają zapładniają- 
ce promienie tak w kierunku lewicy jak 
i prawicy literackiej. Zwracam na to uwa- 
gę mimochodem 
rozstrząsań). 
Brak miejsca nie pozwala przytaczać ca- 
łych fragmenntów i zdań Szewczyka. które 
nie mogłyby powstać bez wpływów Awan- 
gardy krakowskiej. Zależności od Awangar- 
dy krakowskiej uwidaczniają się nie tylko 


(sprawa warta osobnych 
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barbarzyńskie 


w odświeżonej i bujnej metaforyce, ale 
i w sposobie budowy poematu. Znowu tu- 
taj Czuchnowski był pierwszym — i dale- 
ko jeszcze Szewczykowi do wartkiego po- 
toku epiki Czuchnowskiego. 

To wszystko. co tulaj „wytknąłem” Szew- 
talen- 
żaden 
poeta się nie wstydzi. Szew- 
czyka — mamy znowu jeszcze jedną próbę 
epiki, co prawda nieudałej przeważnie, ale 
ambitnej i pisanej nie bez umiejętności. 
Saino ukazanie się takiego poematu, przy- 
która rozwija się na 


czykowi wcale nie umniejsza jego 
przecież dobrych wpływów 


W poemacie 


tu, — 


wodzi myśl v epice, 
razie w próbach, utrwalając niniemanie, że 
pomimo współczesnego rozwoju powie- 
ści, — najbliższe czasy poezji polskiej mo- 
gą być czasami epiki. 

Bronisław Kamiński: „Pieśń barbarzyńcy“. 


Wiersze Kamińskiego, zebrane w nowej 
książce * odznaczają się tą samą n'espokoj- 
nością i nieuregulowaną burzliwością, co 
w poprzednio wydanym poemacie pt. „Prze- 
ciw“. Kipi tu najpierwsza młodość z każde- 
go zdania, z każdej strofy wznesi się bunt; 
poeta wszystko pragnąłby zmienić, rzucić 
ludziom „w twarz miliard nowych Świa- 
tów“, ale zakosztował już także młody po- 
eta goryczy Świata i rozumie, że nie wszyst 
ke walki i marzenia znajdują urzeczywist- 
nienie. 

Na ogół jednak dobrze scharakteryzowa- 
łyby postawę poetycką Kamińskiego słowa 
na Boga": „Poezja 
który poczuł 


Tuwima z „Czyhania 
jest to okrzyk barbarzyńcy, 
w sobie Boga“. Takim właśnie krzykiem są 
wiersze Kamińskiego. Poeta posiada żywe 
dyspozycje poelyckie i bujność. która po- 
winna poecie wróżyć dobry urodzaj, ale na 
razie wszystkie jego wiersze ograniczają się 
tylko do możliwości na przyszłość. 

I nie tu nie powiemy więcej 0 najnow- 
szych wierszach poety, jak tylko to, co pi- 
saliśmy o jego pierwszej książce: poeta du- 
żych możliwości ze względu na czupurność 
ale potrzebna jest ręka twórcy, 
która by do tego surowego materiału po- 
etyckiego przyłożyła pion artystyczny. Na 
razie poeta nie wie jeszcze dobrze jak i co 


talentu, 


porządkować i używając słów poety pisze 
„tak głośno, jak barbarzyńca  nowouro- 
dzony”: — — 


„Zdarzeń myśli i rzeczy jest taki natłok 
wszystko zdaje się tak piękne, że powinno 
być napisane". 

kamińsk:, przygnieciony burzliwym świa- 
tem swych wierszy, zdaje sobie z tego spra- 
wę. że jeszcze nie znalazł i nie może zna- 
leźć harmonii, — dlatego sam wyznaje pro 
gramowo: 

„I właśnie dlatego idę i śpiewam 

bo nie wiem co czynić, co kochać, 

choć wiem, że w lesie tęskną drzewa, 

i po polach srebrna błyszczy socha", 

Nie oddalibyśmy jednak sprawiedliwości 
poecie, gdyhyśmy nie wspomnieli, że już te- 
raz zarysowują się jego możliwości wypo- 
wiedzi poetyck'ej w formie dłuższego po- 
zbliżonego do niektórych wierszy 
Zagórskiego, — może na iej drodze czekają 
Kamińskiego ostrogi poetyckie?! 


ematu, 


* Bronisław Kamiński; „Pieśni barba- 
rzyńcy". Kraków 1938. 


Józef Sroga. 


Przegląd Prasy 


JESZCZE O BĄKU 

(zob. Nasz Wyraz nr. 6 i 7—8). 

W obronie „Monologów  aniel- 
skich“ a przeciw znanemu artykuło- 
wi Frydego (Ateneum, maj 1938) wy 
stąpił w „Kurierze literacko-nauko- 
wym“ (z 18-go IID — K. W. Zawo- 
dziński. Nie wiele jego kontr-argu- 
mentów, jak i nie wszystkie argu- 
menty Frydego — przemawia mi do 
przekonania. Ponieważ rozprawa z 


nimi przekraczałaby oczywiście ra- 
my przeglądu prasy, ograniczam się 
do zaznaczenia poglądu, że sedno 
sporu w tym, iż Fryde sądzi Bąka 
podług zasad panującej dziś (przy- 
najmniej w Warszawie!) poetyki 
(zuamienne jest przeciwstawienie Bą 
kowi Zagórskiego i Czechowicza), 
podczas gdy Zawodziński stwarza 
pozory kierowania się jakąś ponad- 
czasową poetyką, bedącą w gruncie 


rzeczy niemal odbiiką poetyki Ska- 
mandra. 

W żywym i rzeczowym artykule 
jes. „cały Zawodziński”, przy wszysl 
tkich zaletach swego pióra... 
«difficilis, querulus, laudator tem- 

poris acti 
se puero, castigator censorque mino- 
rum... 

PEIPER O AUTENTYZMIE. 

W artykule „Wsród poetyckich 
możliwości“ („Czas“ z 5. III) Peiper 
daje bystro zaobserwowany, czy też 
„wyczuty* — obraz ideologii poety- 
ckiej Czernika. Wskazuje na jej pod 
stawe — chwaiebną tęsknotę za „sa- 
morodnością poetycką”, za głęboką 
oryginałnością; odkrywa, niezbyt wy 
raźne w artykułach Czernika, wią- 
zania pomiędzy tą podstawą a dal- 
szymi ideami: „arcypolskością” i „ar 
cychłopskością*. 

Artykuł Peipera jest przede wszy- 
stkim ciekawą charakterystyką przy 
wódcy autentystów; sprawy auten- 


tyzmu dalej nie posuwa. Mimo to 
przy czytaniu tego szkicu doznaje 
się niejednej satysfakcji. Przejrzy- 
sta konstrukcja, bardzo ładna i 
„chwytna”* polszczyzna, pięknie o- 


zdobny a konkretny styl — to zbyi 

rzadkie dziś cnoty krytyki, aby mo- 

żna było koło nich przejsć obojętnie. 
„PION“. 

Kilka ostatnich numerów „Pionu“ 
dość wydatnie zmienia nasze dotych- 
czasowe na ogół niezbyt pochłebne ` 
wyobrażenie, jakie mieliśmy o tym 
tygodniku. Choć nadal nie brak w 
nim pozycyj stanowczo martwych i 
„puszczonych', coraz częściej poja- 
wiają sie tu artykuły godne odnoto- 
wania (uiedawno drukowane prace 
Adamczewskiego, Frydego, Brzękow- 
skiego, Lichańskiego, Promińskiego, 
Skiwskiego, Winowskiej). 

Z nich szkic Frydego pt.: 
ODMIANY „POEZJI CZYSTEJ“ 
(Pion nr. 6) 
ze względu na aktualne spory i ba- 
łamuctwa zasługuje na szczególniej- 
szą uwagę. „Przy określaniu poezji 
czystej należy uwzględnić czynnik 
negatywny: czysta — od czego?" — 
pisze Fryde —- i dochodzi do wnio- 
sku, że „brudem“, nie-poezją, prozą, 
bedzie to, co nie jest wyrazem naczel 
nych, nadrzędnej idei artystycznej. 
I tak dla symbolizmu (którego ideą 
„nachylanie się w niepochwytne i 
ulotne stany duszy“ — postawa kon- 
templacyjna) nie-poezją będą treści 
praktyczne, znormalizowane życiowe 
uczucia, dydaktyka, logiczność. Dla 
„integralizmu” i nadrealizmu  (któ- 
rego ideą: „objawiać świat podświa- 
domy człowieka” — postawa odkryw 
cza) prozą będzie opisowość, gawę- 
dziarstwo, stylizatorstwo, wulgarny 
sentymentalizm. Dla najnowszej od- 
miany poezji czystej — tej z „Pió- 
ra“? — (której ideą „kształtowanie 
form pieknych“ — postawa kreacyj- 
na) brudem są „surowe uczucia“, try 


wialna  bezpośredniość,  ekspresjo- 
nizm. 

To określenie „poezji czystej” jako 
stuprocentowej realizaji naczelnej 


idei artystycznej nie wydaje mi się 
właściwe. Bo w takim razie „czystą 
poezją* będzie także poezja... Ska- 
mandra (z jej główną ideą: bezpo- 
średnio wyrażać pospolite wzrusze- 
nia), dla której „brudem“ będzie pa- 
tos, wieszczbiarstwo, pośredniość. — 
Sądzę, że jednak hkermetyczność, brak 
bezpośredniego związku z rzeczywi- 
stością, z jej powszechnymi treścia- 
mi, problematyką, ideami — jest ce- 
chą wyróżniającą „poezji ezystej“. 
A to — godzę się z Frydem — nie 
znaczy wcale, by ta poezja musiała 
być ezeza i daleka od spraw ludz- 
kich. Tu nie ma sprzeczności, bo isto- 
tą poezji jest kojarzenie i stapianie 
antytez. Pytanie tylko, czy propago- 
wany przez Frydego „Kreacjonizm“ 
istotnie tego stopu dokonał. Fryde 
twierdzi, że tak, i na dowód przypo- 
mina wiersz Czechowicza pt. „Dom 
świętego Kazimierza“. Mamy chyba 
teraz prawo domagać się analizy te- 
go np. wiersza i prosić apostołów no- 
wej poezji czystej (a to: pp. Fryde- 
go. Lichańskiego, Herling-Grudziń- 
skiego), aby zechcieli swoje artyku- 
ły zbrukać przymieszką konkretno- 
ści, cytatów, analiz. 
Michał Chmielowiec. 


Z Pałacu Sztuki 


NIEZNANY MALARZ — WOJNARSKI. 


Żył w Krakowie do roku 1937 i był pro- 
fesorem grafiki na Akademii Sztuk Pięk- 
nych. Znało się jego grafikę i przechodziło 
spokojnie obok niej. Prawie nikt nie podej- 
rzewał w Wojnarskin malarza — najważ- 
niejszej dowiedział się 
kraków dopiero z pośmiertnej jego wysta- 


rzeczy o zmarłym 


wy. 

Wojnarski nie miał „marki“ ani żadnego 
„stempla”, malował tylko dla siebie, umysl- 
nie eliminując moment współzawodnictwa 
i: konieczność prześcigania samego siebie. 
Nie żyjąc ze sprzedawania obrazów, nie dą- 
żył do wypuszczenia na rynek swojej „sztan 
jak podpis, uniknął dzię- 


coraz słabszych 


cy” działającej 
ki temu wstydu inflacji 
„arcydzieł“, 

Może dla tego wystawa Wojnarskiego nie 
robi jednolitego wrażenia; w pierwszej chwi- 
li trudno się zorientować że to wystawa je- 
nego artysty. (Mowa naturalnie o obrazach 
z wyłączeniem grafiki, która jest osobnym, 
bardzo jednolitym zamkniętym rozdziałem). 
kilka epok — różne style -— odbicie wpły- 
wów najwybitniejszych jednostek danej e- 
poki, a mimo to odnajdujemy cechę wspólną 
wszystkich najlepszych obrazów Wojnar- 
skiego. Jest nią oszczędność efektów i dys- 
cyplina niepowtarzalności, podchodzenie na 
nowo do każdego tematu bez balastu uprze- 
danich nawyków. iZnowu z wyłączeniem gra- 
Fiki. 

Epokę Stanisławskiego odnajdujemy w 
małych olejnych - szkicach z Włoch, w wy - 
bitnie gorących tonach. Reminiscencja z Wy- 
spiańskiego stylizowanych gałązek w lekkich 
plant krakowskich. Ciągle 
jednak mimo to widzimy prawdę Wojnar- 


akwarelach z 


skiego, który wyzbywa się tych wpływów i 
pozostaje tylko sobą w szkicach zakopiań- 
skich i akwarelach polnych, ogrodowych i 
leśnych. Zestawia jasno i delikatnie przeżro- 
czyste plamy w „ulach” i polnych szachow- 
nicach. Miejscami dziwi brutalnością niehar- 
monijnych zieleni we wnętrzach lasów nad 
potokami, robi to czasem zbyt prymitywnie, 
ale swoiście. nigdy nie idąc za oklepanym 
wzorem. 

Poprzez porirety (warto zauważyć auto 
Renoir'owskich tonach} 
i kompozycje aktów (wybitnie a la Francja) 
przechodzimy do grafiki. Pisano o niej wie- 
le — była bardziej znana od malarstwa 
Wojnarskiego. 

Dla osobiscie, Wojnarski 
lorystą nawet w grafice. 
akwaforta 


portret olejny w 


mnie jest ko- 
(Studium aktu, 
i litografia kościoła 
św. Wojciecha, to prace wybitne). 

jego utrzymuje się w akwafortach, 


kolorowa 
Poziom 

zwła- 
szcza kolorowych, lub światłocieniowych w 
rembrandiowskim. 
być jedynie rysownikiem, 


sensie Tam, gdzie chce 
ponosi zupełną 
klęskę. Dowodem kompozycje miedzioryto- 
|..Sielanka* i Złożenie do grobu“). 


Może lo wielka herezja wobec utartej opi- 


we. 


ni. ale jeżeli co, lo właśnie rysunek w 


Praktyczne pantofelki 


w kolorze brązowym i czornym 


Damskie pończochy jedw.] 9 


Meskie skarpetki gładkie 
i deseniowe . . 


0 


60.. 


swojej najczystszej formie miedziorytniczej 
wymaga surowej bezbłędności. 

Reasumuję moje wrażenia: Wojnarski był 
niedocenionym a dobrym malarzem i prze- 
mało 


chwałonym, oryginalnym grafikiem. 


Wystawę urządzono dobrze. katalog sla- 
ranny. 

GRAFIKA BRYTYJSKA. 

Wprost przeciwne uwagi nasuwają się 


wobec lej wystawy. Zacznijmy od XX. wic 
ku. Czuje się pewne niedociągnięcia w do- 
borze eksponatów, 
charakter 


mimo lo uwypuklił się 


dobrze narodowy tej wystawy. 
Rysunek i to rysunek par excellence w swej 
czystej formie. Zwycięstwo miedziorylu. do- 
chodzącego do wprosl technicznie absurdal- 
nych akwafortowych efektów. (Austin *Ro- 
bert -— „Młoda matka*). Oszczędność į pre- 
cyzja kreseczek formę. Do- 
ciągnięcie i mistrzostwo techniczne. Gooden 


określających 


Stephen: „Z bajek Ezopa“ i .Z bajek La 
Fontaine'a* daje świetlne graficzne opraco- 


wania winietowe. 
Akwaforta przeważnie używana w innym 
sensie niż u nas — jako konturowa kreska. 


I tak: Gross Anthony (1905) w „Puszczan u 


lalawców w Battersea“. daje rysunek ro- 
mantyczno-humorystyczny w stylu Raoula 
Dufyv. a Tod Murray 11909) w „Moście Al- 


Toledo". 
średniowiecznych 


cantara w archaizowany rysunek 


planów, Daty urodzenia 
lych dwóch grafików wskazują na kieru- 
nek zainteresowań najmłodszych angielskich 
grafików. 


Lineoryty i drzeworyly kolorowe najzu- 


_pełniej odpowiadają naszym współczesnym 


Wra- 
rzeczy „genial- 
w potocznym pojęciu, bardzo do- 
dzięki solidnej kulturze o wieko- 
wych Iradycjach. 
XVIII i XIX WirK. 

Tu spotykamy 


wyobrażeniom o angielskiej grafice. 
żenie ogólne. mimo braku 
nych“ 
datnie. 


naszych starych przyja- 
ciół, w najlejpszej formie i najlepszym do- 
borze. Nie wymieniam nazwisk —- wszyst- 
kie kolorowe sztychy izw. ruletkami) są 
warte jaknajdokładniejszego obejrzenia. Nie 
zwykła delikatność koloru i kreski przy 
właściwej angielskiej szluce elegancji kom- 
pozycyjnej. Sceny g polowań czy portrety 
według Reynoldsa — dają 
powód prawdziwym  przeżyciom estetycz- 
nym. 


jedne i drugie 


Osobno podkreślę swoisty anglosaski hu- 
mor niektórych barwnych akwatint zwła 
szezn w „Wyprawie do Epsom w dniu Der- 
by” J. Harris'a. 


MALARZE WARSZAWSCY. 


Zbliżam się ku końcowi katalogu i z za- 
żenowaniem odczyluję porobione na mar- 
ginesie uwagi. Bo też i wystawa trochę że- 
nująca i to pod warszawską firmą. Co kil- 


ka nazwisk mam albo 


str.! 
pod jednym: po- 

na gładko; a 
dość miłe, ko- 
na bezrybiu i rak... 
it. p. Więc wolę nie zdradzać już co się do 


zanotowane: 
okr.! (straszne, okropne), 
twór!, albo: tępe kitowanie 
jako największe pochwały. 
lorkowe ale ujdzie, 


Dziewczęce i chłopięce 


półbuciki brązowe i czarne 


w 30-33zł 990, „34 3821 1079 


W kolorze czarnym 
i brązowym, najmodniejsze 


czego odnosi. Może lepiej bv było nie przy- 


znawać się do lych uwag - - wisi już w 
powietrzu zarzut dowolności i niefąchowej 
krytyki. ale darujcie krytycy fachowi, je- 
dno jest pewne: nie 


ła wystawa nie ma 


wspólnego z malarstwem. Zamiast powie- 
można by 
z równym skutkiem postawić kiłka wypcha- 
ale czy taki naluralizm byłby 
Co da 


tozwadowskiego 


sie w domu obraz Lasockiego. 
nych krów 
w dobrym guście? kolorowych fil- 


mów kossaka i muszę się 
ekranie i w 


pełnym ruchu, Na wyslawie razi mnie za- 


przyznać. że wolałbym je na 


marły absurdalnie w przypadkowym 


mencie „lolos” końskiego paraliżu. którego 


mo- 


nigdy nie nazwę obrazem. 


Z. Wielowieyska. 


Z Domu Plastyków 


Kreska rysunkowa lo integralna cząst- 


ka rysunku: dla każdego inna. zależna od 
ogólnego charakteru motywu. Decyduje ona 
jego 
partią a drugą. W traktowaniu np. drzewa, 


w obrazie o łączności między jedną 


czujemy sąsiedztwo domu. i odwrotnie; w 


samym przebiegu kresek odbieramy wraże- 
nia spokoju, lub kierunkowych napięć, a 


natężenie kreski. jej czystość lub pomie- 


rzwienie, dają wyraz materiom. poddanym 


niekiedy dominującemu -iziałaniu jednej 
z nich. Głębokie zrozumienie dla możliwo- 
ści, tkwiących w samym używaniu kreski 


wykazuje w swoim cyklu ry- 
wystawionych ostatnio w Domu 

Jan Hrynkowski. W każdym 
linia nagina się dö wë- 


rysunkowej, 
sunków, 
Plastyków, 
z tych rysunków 
wnętrznego wyrazu motywu. Szorstki obrys 
rzemieślnika, różni się od dekoracyjnej, ma 
lissowskiej linii aktu kobiecego, od spręży- 
stej i do ostateczności uogólnionej sylwety 
chłopięcej i niespokojnie powyginanej, za- 
chwaszczonej kreski nadrzecznej okolicy. 
Każdy rysunek dopuszcza jakiś krąg odle- 
głych skojarzeń. Jeden naprowadza na na- 
strój obozowości i sportowego hoiska, wspo 
minającego swój antyczny prototyp, w in- 
nym mamy powiew nowoczesnej architektu- 
ry, przekreślonej wiekowym drzewem, gdzie 
indziej snopki, pochyły trud, 
i twarde węzły ścieżek. O dużej plastycznej 
kulturze świadczy owa bogata skala linii 
i trafność ich doboru w pracach 
nego artysty. 

Józef Krzyżański wystawia prace olejne 
w kolorze mdłe i mydełkowe, o tormie peł- 


nej przypadkowych przeskoków 


znów — 


omawia- 


wydęć. 
i pokrzyżowań. 

Zmierzchową tonację zieleni, fioletów i 
czerwieni wprowadza do swoich pejzażów 
Hanna Krzeluska. Nagrzewa ona zielenie 
ugrami i czerwienią, reagującymi celnie na 
łuny zachodu, a dzięki udanej kompozycji 
umie w sposób przejrzysty utrzymać odręb- 
ność każdej pariii ogrodowej, która tak ła- 
two mogła by się zagubić w ogólnym skłę- 
bieniu drzew i murawy. 

Zofia Włelowieyska wystawia kilka prac 
olejnych. których 


wśród wyróżniają się 


Dziecięce pantofelki 


brązowe, elastyczne i wygodne 
»_23:26 Zi. © 0 


Męskie półbuciki 


brazowe i czarne. — Cena reklamowa 


Wygodne i trwałe, w kol czarnym 


Brązowe Zł. 147 


Nadto posiadamy na składzie setki 
najnowszych madeli od nejskrom- 
niejszych aż do najwytworniejszych 
i. luksusawych gatunków. 


Do nabycia we wszystkich fliiach 


pięknym stonowaniem kolorystycznym dwa 
motywy kwiatów. o gamie ciepłej, wtapia- 
jącej czerwienie kwiatów w brązowy mrok 
tła i realizowanej bardzo wrażliwym „płat- 
kowym' pociągięciem pędzla. Portret zbio- 
rowy., przy dużych kolorystycznych walo- 
rach. potyka się miejscami e pewne twar- 
dzizny formy. 

Rysunki Eli Rosensteinówny są odważne. 
kulturalne. jednorazowo- 
ścią wnikliwej i intensywnej wizji, kawiar- 
nianą skrzyżowaniem 
człowieka, gazety, stołu i szklanki z napo- 


obejmują całość 
atmosferę chwytają 


jem; szybkim przerzutem kreski notują ma- 
lerię kołnierza, ukradkowy uśmiech i czuj- 
ne kule światła na plantach zaś umieją za- 
razić infantyłnością baniek kolorowych — 
poważne dialogi pań z za pinecez. 
Przebielony 
Smoleńska. 


obraz olejny wystawia A. 


Henryk Weber. 


Ze zjazdu pisarzy 
na Zaolziu 


„Zaolzie już przyłączone do Polski — te- 
raz niech Polska wrasta w Zaolzie“ — po- 
wiedział nu zakończenie akademii w Gier- 
licku nauczycieł tamtejszej szkoły. Dla nas. 
którzy przyjechaliśmy z głębi Pclski, jasnym 
było że to piękne zdanie jest tylko wyrazem 
- ich opa- 
i szlachetnej skromnoś- 
ci. Bo w śpiewach młodzieży. 
społeczeństwi. 
wygłaszanych najczystszym literackim języ- 


postawy zaolzańskich Polaków 
nowania. prosłoty 
w mowach 
przedstawicieli tamtejszego 
kiem, wreszcie w przygodnych rozmowach 
z obecnymi na widowni zaolzianami przy- 
witała nas najprawdziwsza. niezniszczalna 
Polska. l tak się stało, że z tego manifesta- 
cyjnego zjazdu największą korzyść odnieśli 
jak dotąd jego uczestnicy, literaci, dla któ- 
rych zetknięcie się z tamtejszym społeczeń- 
stwem było jedną lekcją patriotyzmu, Ten 
patriotyzm, mądry i bezkompromisowy, o 
którym skromni zazwyczaj zaolzianie mówią 
ze słuszną dumą i wysoka kultura dnchowa 
to chyba najbardziej charakterystyczne ce- 
chy Zaolzia, a w każdym razie najbardziej 
rzucające się w Oczy. Bo o kulturze mate- 
rialnej Zaolzia byliśmy; wszyscy przekonani 
już z góry; a zresztą murowane wsie, wyglą- 
dające jak miasteczka i “asfaltowe szosy, 
szczególnie na zachodzie Polski nie są już 
rzadkością *Rewelacją zało było dla nas zro- 
zumienie tamtejszych Polakow dla spraw 
kultury, rewelacją ich piękny poiski język, 
nowoczesny, a przecież wykształcony na sta- 
rych polskich psałterzach, na pismach Reja 
i innych dyssydenckich pisarzy Niepodleg- 
łej Polski, (aż zawstydzająca) wreszcie ser- 
deczność z jaką odnosili się do uczesiników 
zjazdu. 

Sprawozdawcy wszystkich pism podnosili 
słusznie doskonałą organizację techniczną 
zjazdu; stosunkowo mało pisało się o' orga- 
nizacji samych imprez artystycznych. Orga- 
nizatorzy wyszli ze słusznego założenia, że 
dobry  recytator (zrozumienie) 
nawet najtrudnicjszej poezji — ale może 
zbyt krańcowo słosowano tę zasadę dając 
bez komentarza fragment z Legionu i For- 
lepian Chopina na poranku dla młodzieży. 
Zorganizowanie w jednym czasie tylu aka- 
demii i ustalenie programów z tak wielką 
ilością uczestników nie jest z pewnością rze- 


udostępnia 


czą lalwa: niemniej można było uniknąć 
paru błędów. Najważniejsze z nich to nie 
wyzyskanie obecności W. Wożźnika podczas 
akademii w Cieszynie. (o rzym pisał już w 
Sygnałach Jerzy Putrament) i wstawienie do 
programu poranku w Katowicach autorecy- 
lucyj jednego jedynego z pośród żyjących 
poetów Jerzego Pietrkiewicza. Program po- 
elycki tego poranku to: Miękiewicz. Słowa- 
eki. Wyspiański. Norwid i... Pietrkiewicz. 
Niedopatrzenie czy brak poczucia komizmu 
u organizatorów naraziło niepotrzebnie mło- 
dego. zdolnego poetę.na to żenujące i wy- 
wołujące wesołość zestawienie. A przecież 
łatwo można mu było tego oszczędzić do- 
dając do programu jeszcze parę poezyj np. 
wiersz o Zablz u Jerzego Zagórskiego, który 
od wierszy Pietrkiewicza nie jest gorszy i 
wiersz Jalu Kurka „Rzecz Pospolita“. który 
napewno jest od nieh lepszy. 


H. Wiel. 


, KUPUJCIE 
i 
zamawiajcie 


wszystkie książki 


w Msięgarni Tow. Szkoły: Ludowej 


w Krakowie 
św. ANNY 5. 


MIODOSYTNIA 


K. ROBACKIEGO 


Kraków, ul. Sławkowska 
filia: ul. Floriańska 27. 


Knajpa literacko-artystyczna 
„ATLAS“ 
Lwów, Rynek 45 


poleca kuchnię książęcą 
Telefon 243-07. 


Stanisław Józef SZYC 
Lwów, ul. Sykstuska 19 
Skład komisowy we Lwowie 


Kaliska Manufaktura 
pluszu i aksamitu 


Edmund Gaede S. A. Kalisz 


KRYSZTAŁY OLYMPIA 


Lustra, szyby 
u wytwórcy 


Gustaw Baran 
KRAKÓW 
KARMELICKA 10 


PALAIS DE DANCE 
KRAKOW 
OD 1 MARCA 1939 


“venus UUBLI6 ROYA 


Męskie koszule sportowe 


poleca 


W. Szajdakowski 


Kraków, ul. Szczepańska 11. 


„CASANOWA” svosias ska w 


ZACHWYCA I CZARUJE 
SPIRYTUALNYMI TAŃCAMI 


128-67, 128-47 


Egzotyczna piękność Jedyna odtwórczyni tańców murzyńskich 
MIMMY and TEDDY BLANC 
Dancing a d Singing in American Swing Style 
Atrakcyjny duet z londyńskiej rewii „Prince of Wales“ 
THE FLIRTING GIRLS 


dwie gracje w produkcjach choreograficznych 


ORKIESTRA WIRTUCZÓW JAZZOWYCH KOMPOZYTORA 


KA TASZKA 


Codziennie podwieczorki taneczne od 7 — 9 z pełnym programem artystycznym. 
Wieczorem początek o godzinie 10-tej. 


| Każdy palacz papierosów powinien 
wiedzieć 


że dobra bibułka pod- 
wyższa smak i aromat 
tytoniu. 


że zdrowotna gilza 
(zwijka) wchłania niko- 
me tyne i fiitruje dym 
tytoniowy. i 
> X że gilza wykonana na 
wx automatach daje pełną 
rekojmię higieny. 


że cienka i delikatna 
bibułka ułatwia ciąg 
papierosa. 


& że te wszystkie zadania 
spełniają gilzy i bibułki 


MOKKA-ALTESSE 


HEFFNER i SKA 


Fabryka Aparatów Elektrycznych 


POKOJE do ŚNIADAŃ 


Telefon 


Nr. 211-15 
APTEKA 


oraz PIWA ŻYWIECKIE = 


poleca RESTAURACJA 


„Jutrzenka Złota” 


Kraków, ul. Sienna 4 


Telefon 131-72 


Krem NORKA 


TOWARZYSTWO „BIBIOTEKA RELIGIJNA” | 


Lwów, ul. 


DRUKARNIA 
KSIĘGARNIA 


Zygmuntowska 4. Telefon Nr. 224-61 
INTROLIGATORNIA 


ul. Rutowskiego 5. — Telefon Nr. 283-57. 


Chiebowski B.: 
Chłędowski K.: 


Chrzanowski: 
Fredro Al.: 
Grabski St.: 
Historia sztuki. 


Ingarden R.: 
Inglot St.: 
Kętrzyński W.; 


Kieniewicz St.: 
Kleiner J.: 


zakładu Narodowego 


Założona w roku 1403 


pod „ZŁOTĄ GŁOWĄ* 
Mia St. Krówrzyńskiego i Norka 


w Krakowie, Rynek Gł. 13. 


Poleca własnego wyrobu dobry 


DZIAŁ LITURGICZNY 


ŁUCJA* 


GORSETY, napierśniki, bielizna 


jedwabna 


właśc. ŁUGCJA POLLAKOWA 


Dyplom. Mistrzyni 
Acadómić De Coupe De Paris 


Kraków, 


Telefon 


Wyrabia 


Sukiennice 29 
167-40. 


FORTEPIANY — PIANINA 


„SOMMERFELDA ” 


W łączna reprezentacja 


Władysław BOLOŃSKI 


Kraków, św. Anny 3 

wszelkiego rodzaju 

sprzęt i aparaty elektryczne jako- 
też opony oświetleniowe. 


Kraków, św. Anny 3. 


FABRYKA KONSERW 


Telefon Nr. 104-65. 


ZYGMUNTA RUCKERA S. A. 


we Lwowie 


WYDAWNICTWO 


ZAKŁADU NARODOWEGO im. OSSOLIŃSKICH WE LWOWIE 


ul. Ossolińskich 11, telefon 238-59 
Oddziały: w Warszawie, ul. Nowy Świat 72, telefon 598-81, — — — wkKrakowiie, ul. Podwale 5, telefon 135-27 


poleca m. 


zl 
Literatura polska porozbiorowa 9.- 
Dwór w Ferrarze 25— 
Królowa Bona 10. 
Historie Neapolitańskie 20.- 
Rzym — Ludzie baroku 30.- 
Rokoko we Włoszech 20.- 
Rzym — Ludzie odrodzenia 22 
Z przeszłości naszej i obcej 25. 
Literatura a naród 15. 
Pisma wszystkie. Tomów 6 w opr. E. Kucharskiego 30. 
Ekonomia społeczna 20. 
Opracowali St J. Gąsiorowski, M. Gębarowiez. 
T. Szydłowski, Wł Tatarkiewicz. J. Żarnowski, 
J. Żurowski. Tom III 45. 
O poznawanin dzieła literackiego G: 
Historia społeczna i gospodarcza średniowiecza S: 
Aus dem Liederbuch eines Germanisierten 
1854 — 1862. Wstęp Tadeusza Czapelskiego 2, 
Adam Sapiecha (1828 1903) 9 
Bruckner A, Alexandrowicz Z., Balicki 4. May- 
kowski St Literatura polska dla klasy I. liceów 
ogólnokształcących. T. L Część 1—3. Oddzielnie 
każda część po zł 3.—. Całość š 
Uzupełnieniem tego podręcznika są Irzy Wybory 
w opr. K. Giebułłowskiego: 
Jan Kochanowski — Wybór poezyj AM 
Ignacy Krasicki Wybór pism -85 
Adan Mickiewicz Wybór pism „15 


In. 
Kozicki Wh: 
Krzyżanowski: 
Lam Wł: 
Mańkowski St.: 


Sienkiewicz H.: 


Dawna sztuka. 


Henryk Rodakowski. Z 8 tabl. i 131 ryc. I 

Władysław. SŁ Reymont Twórca i dzieło i 

Malarstwo i jego zasady 2.50 

Galeria Stanisława Augusta 50. 
Psałterz Floriański łacińsko-polsko-niemiecki. Rękopis Biblioteki 

Narodowej w Warszawie. Wydali Ryszard Gan 

szyniec, Witold Taszycki. Stefan Kubica. Studia 

o oprawie į piśmie Psałlerza napisał Aleksander 

Birkenmajer, o minialurach Władysław Podłacha. 

Z 81 podobiznami. Slaraniem i pod redakcją Lud- 

wika Bernackiego 100. 

Pisma. Wydanie zbiorowe w opr. dJ. Chrzanow- 

skiego. Tomów 40 (Powieści i nowele 80. 

Poszczególne dzieła również w tzw. lanim Wwy- 

daniu. 

Publicystyka. Krytyka, studia i wrażenia lilerackie 

i artystyczne. (Wydanie zbiorowe „Pism T. XLI. 

zł 6—, l. XLIV. zł 5—, LL XLV. zł 8. 

L XLVI. — zł 7— — 4 tomy 24. 

Vrylogia. Najtańsze wydanie w formacie kieszon- 

kowym z ł mapkami i skorowidzami lo. 

Krzyżacy. Najtańsze wydanie w formacie kieszon- 

kowym z mapką i skorowidzem 5. 

Czasopismo poświęcone archeologii i historii 
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